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^zegląd polityczny.
taki ^  zy wezorajszemi telegramami jeden był 
itecito" ‘ potwierdza wiadomość, że zata rg 
Pt iUy^P^uński  będzie niebawem załatwiony

*ili)y »^atarffu —

S h
obowiązki greckiego posła w Bukare

arg u — to wyraz może cokolwiek za 
tym wypadku.  Sprzeczka powstała i ro- 

Nml„a_ *'? prędko między panami Durut tim,

rumuńskim minist rem sprawiedliwości.
H ZedSt kwestja polityczna, chyba że

Jrc% do takiego znaczenia wyciągnąć.
W- Z0CZ była taka. Zmar ł  w Bukareszci# pe- 

doktor Saros,  z pochodzenia Grek, cuło-
Ogromnie bogaty,  a niemający żadnych 

h^rł  Kierców. Według us taw lukceserem takich 
* n j  j e®t państwo. Otóż p. Durut t i  chciał

dek po Saroaie zagarnąć dla Grecji, a 
N  0 ^  *%dy r u m u ń s k u  już roztoczyły opiekę 
^8traŴ m *Padkiem, przeto wystosował do mi
ty | y  *Prawiedliwości odezwę, jw której napisał,  
i» j w rumuńskich w wypadku tym nie uzna-  
iliąj ,rzeezenia ich z góry uważa za nieważne.

,®f ^wrócił tę odezwę posłowi z uwagą, że 
tekceważących sądy rumuński# przecho- 

'fy , w aktach nie chce, a co do samej spra-  
8 Bil Łbowej, to będąc innego niż poieł  zdania 
k y^  *ucą« decydować, oddaje ją pad decyzję 
H  rj «U. P. Durut ti  doniósł o tem zajściu swe- 
^Un j.  który na tychmias t  powołał go do 

a osobistych wyjaśnień.
Mał ■ ^ westja tkwi w tern:  kto jes t  Saros?  
wv 1 był uważany za Greka, ale stąd 

5 c&ł ’ by* poddanym króla Hellenów.ł Cał J puuuttlij łiJ. hlltia u*5iivuo'T.
a8irQ ^na. Południowym Wschodzie,  od Odesy do 
ftte^ ’ .mieszkają setki tysięcy osób zwanych 
"  L lnbo właściwie nimi nie 1

0:
°txi bo auiR* • *wu ytaaoLi w iu u>m i m c  on, » u i

żlep11’. fcn' lcb  przodkow ie  n ig d y  Grecji nie  
iskj1 * Puddenym i greck im i n ie  byli .  Rząd

l doń(< VPS2,yst.kich ich rekwiruje dla siebie, bo 
bierc ^yttuónie uważać się za możliwego spad-

8kieb ? różnych odeskioh, stambulskich,  kair-
róyy- ’ 9rz»rumskich i bukareszteńskich bankie
fHd v z rem zapatrywaniem nie zgadza się
Piłą t UmUński i ta właśnie zdań różnica wystą-

eraz- gdy powstało pytanio:  kto jes t  spad-
Sarosa — Rumunja,  czy Grecja?

Ufco całe zajście. Stosunki dyplomatyczne
*Nu,y. Psmi królestwami nie były zerwane,  ru- 
- . *ki - ......................
i  pojednaweso, a rumuński  przyjaźnie i 
'k d« będzie rzueony do kosza, a spa-

. poseł nie wyjechał  z Aten, rząd grecki

po rrycio 0110816 pew nie  wys tarczy  tylko na po-  
kosztów sąd ow yc h  —  bo przeci eż  tak 

"uzie i zaws ze  bywa ,

ŝ ht Montebello, francuski ambasador  wKon-
/ .u °Polu, ofiłjalnie złożył Porcie odpis kon- 

(pj( eJ> zawartej  między Franc ją  i Anglją w spra- 
i« aRUału suezkiego. Z telegramów wiadomo, 
Iftgj !?dzy dwoma wielkimi dygnitarzami,  Kiami- 

. .ń iewdetem,  powstała z powodu tej kon- 
d*jć J1 °Btra sprzeczka. Pi t rwszy radzi zatwńer- 
ktzye, °Uwencją, drugi  odradza tego, a sułtan 
ńieby 8‘? zdailia drugiego. Je s t  to jedno 
drugj^fuoczeństwo dla konwencji ,  al# jes t  i

«<tps z Ameryki przyjechał do Paryża Los-
"t‘eut°i.wie(lz^  P- Rouviera i oświadczył mu że 
*yRl&d Za°ja guezkiego kanału taka, jak ona 
Nki z koncesji, j es t  prostą komedją“, do- 
^0rei. .̂'P*' pozostawać będzie w rękach wielkiej
. reZe,l6J POtęgi, — w danym wypadku Auglji, 
ktoś,-/ ministrów wysłuchał  uwag p. Lessepsa i 
ttorjaj go 0 wygotowanie w tym przedmiocie me- 

• dla P Flourensa,  który otrzymawszy ten 
^ zm ! i w dni potem, oświadczył iż się
^Bie ■ a do zdania Lessepsa i niezwłoczni** 
h e j  f 1.® się do angielskiego rządu. Tak donosi 

8Sge 1 ^Orespondent M orning  Post, dodając, że 
bynajmniej  nie radzi okupacji Egiptu 

1 A.tu>i-ran«ią ani na  własną rękę, ani w«polnio 
h  tr , r - tedy bardzo może, że natrafiwszy 
- ^duości z dwóch stron —  w Konstantyno

polu i w Paryżu — sprawa konwencji  pójdzie 
w odwłokę i upadnie. Tyna sposobem usiłowania 
lorda Sal isbnry’ego zmierzające ku wyrównaniu 
anglo-francuskich kolizyj spełzłyby na uiczem.

N o n l  zapewnia,  że car przybędzie do P e 
te rsburga  w niedzielę, a zatem w Berl inie s ta 
nie dziś, nie zaś jutro, j ak  twierdzili niektórzy 
zapewne dla zmylenia nihilistów, jeśli  ci wogóle 
zamyślili urządzić jakąkolwiek niespodziankę, co 
się zdaje dość nieprawdopodobnem.

Z Berl ina donoszą, że cesarz Wi lhelm m e 
tyle dla cara powołał ks. Bismarka do stolicy, 
ile dla tego, że się okazała potrzeba niektórych 
zarządzeń, wynikłych z choroby następcy tronu. 
Jakąś  część jego urzędowych czynności ma objąć 
syn jego, ks. Wilhelm, który z tego powodu a- 
wansowany będzie na jenera ła.  Dla porozumienia 
się w tej mierze z  następcą tronu,  ks. Bismark 
pojedzie prawdopodobnie do San Remo. Ci, co 
koniecznie chcą uspokajać opinję publiczną, dają 
inne znaczenie tym zapowiedzianym faktom. — 
Mówią tedy, że ks. Bismark jeśli pojedzie do 
San Remo, to jeno dla tego, że tak wypada, a 
ks. Wilhe lm zostanie jenerałem, bo już dawno 
jest  pułkownikiem i awansować przyszła nań ko
lej. Fruneuzkie dzienniki zapewniają,  że w B e r 
linie, uwzględniając wszystkie ewentualności,  no
szą się z myślą utworzenia czegoś podohnegodo 
regencji, która byłaby powierzona ks. Wi lhe lmo
wi. Gdyby istotnie w Berlinie pomyślano o tem, 
to może byłoby bardzo dobrze, bo trudnoż żądać 
od całej Europy,  żeby całą swą przyszłość — 
kwestję wojny lub pokoju — wciąż widziała 
w zależności od zanikającego starca - cesarza 
lub od zagrożonego śmiertelną chorobą syna 
jeg°- ■ _ _ _ _ _ _

W parlamencie francuskim znalazło się 
tylko t r z e c h  deputowanych,  którzy nie chcieli 
w y d a ć  sądowi Wilsona,  zresztą zaś cała izba 
oddała go wczoraj prokuratorowi,  wraz % p re 
fektem policji Gr»gnonem i podprefektem Go- 
ronem.

Surowość nie lada , — surowość faryzeu- 
szowska ! Bo zapewne, nieładnie to, że mieszka
niec apartamentów elizejskich komunikował się 
w ogóle z takim typem kobiet j ak  panie Limou
sin i Rattazzi.  Nieładnie,  że szafował wyrazami 
szacunku i sympatji  dla nich ; ale, potępiając go 
za to, t rzeba uwzględnić,  że cały dramat  odgry
wa się przecież w Paryżu,  gdzie he te ra  i me- 
tressa jest  bohaterką,  królową i demonem ży
cia, i gdzie najambitniejsi  mężczyźni szukają 
najwyższego zadowolnienia ambicji  w tem, żeby 
jak najgłębiej ugrzęznąć w błocie, mięszanem
stopami tych kobiet. . . .  ,

Ze wszystkich zarzutów, podniesionych 
przeciw Wilsonowi, został tylko jeden, że pisa! 
listy do Limousin.  Czytelnicy znają treść tych 
listów, w nich czuć coś brudnego, ale co mia
nowicie, tego się nikt  nie domaca. Limousin po
wiada, że to są kopje listów, a oryginały brzmia
ły inaczej.  Być to może, ale jakżo można wie 
rzyć takiej Limousin.  Wszakże i prawda  z takich 
ust  wychodząca, cuchnąć  musi.

Spytano ją, dla czego z początku milczała 
o Wilsonie, a potem go wydała.  O dr ze kł a : „my
ślałam, że mnie obroni, ale kiedy nie obronił, 
kiedy teraz z pani stałam się kasjerką fotografa 
(bo znalazł  się taki fotograf co ją  wziął dla r e 
klamy na kasjerkę), to niechże ma za to !“

Korespondencje.
K r a k ó w  17 lis topada.

(-o-) Tutejszy zbór izraelieki, na 'walnem 
swem zgromadzeniu,  uchwalił  na  wniosek dra 
Proppera ,  aby wszystkie małżeństwa żydowskie, 
nielegalne,  a zawarte w ostatnich dwudziestu la
tach, były post factum  wciąguiete do metryk 
ślubnych,  a dzieci, pochodzące z tych małżeństw 
mają być uznane  za dzieci z prawego łoża, 
wszystko zaś to pod warunkiem, że owe niele
galne stadła powtórzą śluby wobec rabinów.

Uchwała ta ma wielkie znaczenie dla 
wszystkich izraelickich gmin w Galicji, które 
niezawodnie zechcą ją zastosować u siebie. Są, 
jak wiadomo, dwojakie śluby u żydów : wobec
rabinów, poprzedzone zapowiedziami, zapisane 
do ksiąg ślubnych —  i rytualne,  zawarte bez 
udziału rabina, bez zapowiedzi i t. d. Te drugie 
są wobec ustaw nieważne ; dzieci z takich s ta 
deł w księgac-h metrykalnych,  w wykazach s ta 
tystycznych i w sprawach  cywilnych figurują jako 
pochodzące z nieprawego łoża. Takie śluby są 
zawierane przeważnie dla tego, że żydzi często 
wchodzą w związki małżeńskie przed pełnoletno- 
ścią i przed odbyciem służby wojskowej, a także 
dla tego, żeby w razie rozwodu nie mieć żadnej 
zgoła trudności.  Otóż uchwała tutejszego zboru 
dąży do zniesienia tych nielegalnych małżeństw 
już zawartych.  Szkoda jednakże, że zbór nie 
pomyślał nad tem, jak niedopuszezać na przy
szłość do kojarzenia się przed dozwolonym cza
sem. Jeśl i  wyrostki żydowskie przed pełno-
letnością i przód odbyciem służby wojskowej 
będą i nadal  Zawierali śluby rytualne , a 
dopiero po latach kilku j będą je powta
rzali przed rabinem, to z uchwały tutejszego 
zboru nie korzyść, a raczej szkoda wyniknie.
Dziś od rytualnych małżeństw nieraz to po
wstrzymywało, iż potomstwo musiało być niele
galne,  co i dla żydów ma znaczenie,  naprzykład,  
w kwestjach spadkowych.  Po ostatniej  uchwale 
tutejszego zboru znika ta niedogodność rytua l 
nych małżeństw. Pomysł  p. Proppera jest  zatem 
połowiczny, szkodliwy nawet,  bo z góry zabez
piecza legalizacją czynu zakazanego przez u s ta 
wy, a cała jego korzyść chyba ta, że w wyka
zach statystycznych galicyjskich mniej będzie 
figurowało dzieci nieprawego łoża. Zaprawdę,  
korzyść to żadna, bo istniałaby jeno na papie
rze. Uchwale zboru nic zarzucić nie można o 
tyle, o ile dążeniem jej j est  ulegalizowanie rel i
gijne już istniejących małżeństw „na wiarę“ . 
Był by rzeczą pożądaną, żeby w tych ramach  
ową uchwałę przyjęły wszystkie gminy izraelic- 
k-ie. Ale jednocześnie powinny rabinaty i zbory 
obmyśleć sposoby przeciw zawieraniu małżeństw 
rytualnych na przyszłość, a przynajmniej  po
winny ogłosić, że uchwała powzięta w myśl 
wniosku dra. Proppera,  stosuje się tylko do fa
któw już dokonanych  do pewnego terminu,  np. 
do 15 l istopada b. r.

Tutejsi rzeźbiarze zbierają między sobą 
podpisy na  petycję do mickiewiczowskiego „ko
mitetu pięciu", aby zechcio. przyśpieszyć swą 
uchwałę co do rodzaju, w jakim ma być pomnik 
Mickiewicza, i co do miejsca, na którem on s t a 
nie. Na  konkurs wypada rzeźbiarzom dobrze się 
przygotować, niechże więc co najprędzej pozna
ją  się z warunkami.  Słyszałem, że i warszaw
scy rzeźbiarze zamierzają wystąpić z taką samą 
petycją.

P a r y ż  14 listopada.
(K . W .)  Wprowadzam was do sali sądo

wej. Natłok publiczności ogromny, gorąco s t ra 
szne. a rozprawa —  nudna;  zabawimy więc tu 
niedługo, zaledwie tyle, ile koniocznie potrzeba 
z aktorami dramatu ,  bohaterami  tygodnia.

Tak, tygodnia I Ktoby to powiedział,  że 
w tym Paryżu,  w którym znakomitości różnego 
rodzaju bywali  bohaterami zaledwo przez jeden 
dzień, następnego powszednieli,  a nazajutrz,  j e 
żeli mieli jeszcze pretensję do publicznej uwagi,  
to byli wygwizdywani,  —  że w tym, powiadam, 
Paryżu gars tka  zdemoralizowanych hultajów zdo
ła zaciekawiać sobą wszystkich — ale to zgoła 
wszystkich!  — przez cały tydzień?

Czy może hul taje ci przedstawiają cokol
wiek osobliwego? Może ich „czynyu przypomi
nają intrygi w guście gaborjowskim ? Ależ by
najmniej !

Cierpliwie słuchałem rozprawy sądowej od 
dn. 8 b. m., kiedy się ona zaczęła, do dz is i a j ; 
chciałem wyszukać w tych „bohaterach11 to, co 
zrobiło ich tak g łośnymi ; chciałem wam przeds ta 
wić sens moralny rzeczy;  — daremna!

Z t łumu efektownych baśni  rozsiewanych

B r a t o w a .
P O W I S Ś Ć

przez

W. CHEItBULlEZ.
_ (Oiąg ualsiiy).

j^ł A ^ j d o w a ł a ,  i e  przemawia zbyt wyniośle i 
a*a Uawić mu czoło, ale wzrok jego za-

'ał» ? miałabym cię ka ra ć?  — odpowie-
O J ą g o d n i a .
•v ti 'ę*5 to próba? 

może.
^  \ ł i " rza) m L źe jes t  zbyteczną, 

to nH0VV*SZ tak dzisiaj, ale ju t r o?  
gBis P°^viedział energicznym tonem, jak  gdyby

S s  v,Ẑ s ' ęgam ci, ża zarówno jutro jak i po- 
«tn ’• bSdę takim samym jak dzisiaj. Przyaię- 
jl? Za ’ ręczę za twe szczęści# i uważałbym

N  x CZemnika, gdybyś miała być nieszczę-
B, P" nmiE 
b byłanna Sa in t-Maur zaczęła drżeć, przykro

ej*’ , że ją  przestraszył ,  rzekł  też jak naj- 
p Pleszczotliwym głosem:

^ inAczwólkiy mi wierzyć, że od tej chwili jes-
w  Shr,0* ^ 111 zv»iązani z sobą.
Sl i ^ o  -Za â aa  wodę p łynącą w Sekwanie i

L  ż«Je]- się> *  t0 los .ipj tak p.łyuie- P ° my.-
tr ^' 0ś e i ^ h d z i  niedorzeczuemi marzeniami,  

8W0m sercu chimery i buduje swą 
na najbardziej zwodniczej n a d z i e i : 

bA 6 d}a fD? by^° wyobrażać sobie, że Seweryn 
fiUPrZec ,mei coś więcej prócz przyjaźni ;  ow 

ohn • czł°wiek silnej woli nie znający nic 
kochŴ Zku’ ów Pury tBI1in, czy potrafi ko- 

nać prawdziwie?  Zdało jej się, że sły

szy zgrzyt drzwi zamykających się ciężko ; a za 
niemi nie było nikogo.

Maurycy wziął jej rękę i przycisnął  j ą  do 
ust, mówiąc:

— Czekam, czy nie dasz mi żadnej  odpo
wiedzi.

Naraz donośny głos dał się słyszeć.
— Otóż i oni, alo przybywamy całkiem nie 

w pore.
Wiee-hrab ia  zerwał się na równe nogi i 

ujrzał  swojego brata,  a nieco dalej swoję bra- 
towę. Simona,  uszczęśliwiona z tego zdarzenia,  
błogosławiąc niebu, które ją  wysłuchało,  wybie
gła na ich spofkanie.

— Moja piękna kuzynko, wybacz naszę nie
dyskrecję,  — rzekł  hrabia  d ’Arolles, — mam do
bre oczy i nie moja wina, że ten klomb zdra
dził swoję tajemnicę... Widzisz przed sobą ln- 
dzi, których daleka podróż pozbawi przyjemności 
powinszowania ci w dniu ślubu, a nio chcieli od
jechać, nie złożywszy ci swych życzeń. Mojej żo
nie pilno było zawrzeć z tobą znajomość.

Potem poszedłszy do brata,  odprowadził  go 
nieco na  stronę,

— Maurycy,  — rzekł, — mam ci ważno wia
domości do doniesienia.  Tnk jesteś zajęty twą 
miłością, że nic nie wiesz co się dzieje na Bo
żym świeeie. Jes t eśmy w pełni ministerjalnej 
kryzys. Ofiarowano mi i to z naleganiem tekę 
ministerjnm spraw wewnętrznych.  Odmówiłem, 
co cię zdziwi, ale wytłómaczę ci me powody. 
Wiesz lub nie, źe dałem się wciągnąć po uszy 
w ów wielki nieudany spisek, który nazwano 
fuzją dyuastj i .  Cóż chcesz? W naiwności du
cha nie mogłem przypuszczać, że książę mający 
prawo do tronu, będzie wolał zrzec się korony, niż 
zdobyć się na małe poświęcenie i przypiąć trójkolo
rową szmatę do swego białego sztandaru. Acz
kolwiek Bernardin de Sa int -Pie rre  zaręcza nam 
to słowem honoru,  nigdy nie chciałem uwierzyć, 
że Wirginia wolała utonąć, niż zdjąć koszulę. Hi-

storja ta musi jednak być prawdziwą, kiedy się drugi 
 ̂ raz powtórzyła.  Słowem, omyliłem się okrutnie 
i jesteśmy skazani na twoję miłą rzeczpospolitę,

' będziemy się tylko starali uczynić ją  przyzwoitą 
i możliwą; ale co się mnie tyczy, aczkolwiek u- 
trzymują,  że jedne; pomyłki nie można brać w 
rachubę,  mojem zdaniem trzeba się zawsze li 
czyć z# swemi pomyłkami. Gdybym teraz przy
jął  tekę minister ialną,  byłbym wzięty we dwa 
ognie, między dawnemi memi zobowiązaniami a 
wymaganiami  nowej sytuacji.  Nic nie zużywa 
równie prędko męża stanu, j ak podobnego ro 
dzaju kolizje. Wolę odjechać zniknąć na '  czas 
jakiś, dać nura.. .  Uspokuj się, nie pójdę na 
gnojowisko starego Joba.  Ofiarowano mi' a m ba 
sadę, przyjąłem ją i j adę  do Konstantynopola,  
gdzie zabawię tyle czasu, ile potrzeba będzie me
mu sumieniu do zmienienia powłoki. Znajdę 
tam sposobność rozważania głęboko, — dodał 
śmiejąc się, — nad doskonałością rządu repu
bl ikańskiego,  a wróciwszy będę miał  "wygląd i 
opinje możliwego minist ra  rzeczypospolitej.

— Kiedy odjeżdżasz? — zapytał  Maurycy g o 
rączkowym głosem.

—  Jak  się da najprędzej .  Moja nominacja j e 
szcze nie została urzędownie ogłoszoną, ale jes t  
postanowioną od tygodnia a tydzień wystarczył  
twej nieocenionej bratowej,  by się niemal  zupeł
nie przygotowała do podróży. Ju t ro  zabieram ją 
do La  Tour,  gdzie ma kilka ważnych spraw do 
załatwienia.  Sądzę, że za miesiąc będę mógł  się 
udać na  me nowe stanowisko.

Maurycy milczał pogrążony w myślach.  Ro
zum mu mówi ł:  „jesteś ocalony!* ale bywają 
chwile, w których rozum wydaje  nam się cu
dzoziemcem, nie znającym naszych tajemnic.

— Sądzę, że mnie będziesz trochę żałował, —  
rzekł H e n ry k  ciągnąc go zlekka za ucho.

—  Ozy wątpisz o tem ?
—  Hrabia  d ’Arolles uśmiechnął  się i zawołał:

przez prasę,  wyłoniła się sucha i niezaprzeeznie 
szpetna,  ale pod żadnym względem nieciekawa pra
wda. Ze s iczudeł  nadmiernie wyśrubowanego 
skandalu zeszła ona na zwykły poziom i umie
ściła się w szczupłych ramac-h pospolitych oszustw, 
pospolitej rozpusty,  i kwadratowego głupstwa.  
Więc nie będę zajmował was szczegółami pro
cesu, dam jeno króciuehne fragmenta,  ale pier
wej pozwólcie rzec parę słów o sytuacji widzia
nej d vol d'oiseau. Ciekawa to sytuacja, skoro 
z niej pospolite oszustwa i brudy zdołały uróść 
do tas  znakomitego znaczenia.

Kto podniósł  a la rm? -  Prasa  -radykalna, 
któręj gorliwie pomagały brukowe dzienniki bo- 
napartystowskie,  a między niemi Figaro  szcze
gół ui e się wyróżniał,  jak zawsze, gdy idzie o 
skandal .

Kiedy podniesiono alarm? — Niedługo po 
ostatecznem skompromitowaniu się Boulangera, 
już nia jako polityka, ale jako jenerała  na kor- 
puśnych manewrach.  Niedługo po objawieniu się 
zwrotu w opinji publicznej na korzyść spokoj
nego, rozumnego i jak utrzymują w wojskowych 
sferach bardzo zdolnego ministra wojny Ferro- 
na. Niedługo wreszcio po ostatnich manifestach 
pre tendentów monarchicznych,  które to manife- 
sta, w ogóle mówiąc, przyjęto dość przychylnie, 
wysłuchano spokojnie i pomyślano nad niemi.

Cóż tedy wynika? —  To, że szło o s two
rzenia chaosu, o takie zakłócenie stosunków, 
iżby w zamieci paszkwilów, w powodzi fałszów 
brat  wie poznał brata,  nieufność powszechna roz
dzieliła wszystkich,  a bezimienni aferzyści mogli 
dyrygować Francją,  obalić tak poważnych ludzi, 
jak F lourens  i Ferron, a na ich miejscu pos ta 
wić takich arlekinów jak Boulanger i ktoś 
jeszcze.

In te res  sąsiadów z tamtej strony Renu 
zbiegł się tu z interesem radykalistów. Agenci 
tych sąsiadów i warcholstwo paryskiego wyrobu, 
podawszy sobio ręce, zrodziło ten skandal .

Nie trzeba mówić:  „przyszłość powie, ko
mu on korzyści p rzyniós ł?11 To powie już dzi
siejsza chwila : Franc ja  tak nic nie znaczy, j ak  
gdyby jej całkiem nie było. Bo też naprawdę,  
nie ma jej. Są  tylko nieznani,  nieodpowiedzialni 
agitatorzy, którzy pokazali, że na zawołanie mo
gą  wywołać ogólne zamięszanie i obezwładnić 
Francję,  choćby miała nawet  dwa razy liczniej
szą arrnję.

Bismark z pewnością tak się carowi ukłoni 
w Berlinie,  że Aleksandrowi III  przyjdzie na myśl: 
„Rosjo, a gdzie  twój domniemany so ju s zn ik  ? —  
Ukorz się !“

Lecz przypominam,  żeśmy wmszli do sali 
sądowej, a w niej gorąco i ciasno .. Patrzcież 
prędko I

Oto Caf farel : wzrostu więcej niż średniego, 
chudy, kościsty, u«ta szerokie, nos spiczasty, 
włosy ciemne, broda hiszpańska przyprószona 
szronem siwizny. Postawa wojskowa, ubiór cy
wilny. Mówi swobodnie, niekiedy głosem donoś
nym, a z taką naiwnością opowiada swe sprawki,  
jak gdyby nie widział w nich nic zdrożnego, 
dziwi się nawet, gdy przewodniczący wysnuwa 
z jego zeznań wnioski niepochlebne. Jeśl i  nie 
jest  ograniczonym, to jest dobrym aktorem.

Madame Limousin zajmuje miejsce po lewi 
cy jego. Nizkiego wzrostu, umalowana, brwi wy- 
czernione, oczy podkreślone, usta uróżowane, na 
szyi gruby złoty łańcuch ; —  przedstawia typ 
stręczycielki wstrętnej  i cynicznej. Ciągle ko
kietuje to jenerała,  to komisarza policji L o 
renza — znać to jej zwyczaj, którego się poz
być nie może.

Madame Rattazzi  siedzi na prawo od je n e 
rała. To dama dystyngowana,  swobodna, niedba
ła w ruchach.  Je s t  brunetką,  pierś ma „kontra- 
bandystki ,“ jak mówią Paryżanie,  niekiedy spo
gląda dumnie,  to znów w kłębek się zwija. To 
się łasi i uśmiecha czule i marzycielsko, to znów 
sznuruje usta i poważnie przerzuca akta.

Madame Sauyeur  — osoba młoda, przy
stojna,  była przynę tą  w rękach p. Limousin,  a 
teraz siedzi nieruchomo ze łzami w oczach.

Madame Courteuil — piękność przekwitła,

—  Ależ dudku 1 nie odgadujesz,  że zabieram 
cię z sobą.

—  Do Kons tantynopola?
—  Naturalnie.  Tak pięknie zacząłeś, źe pra

gnę  dokończyć rozpoczętego dzieła. Zostaniesz za
liczony do personalu ambasady,  już mówiłem o 
tem z minist rem.  Gdy raz znajdziesz się na  sio
dle, już ja  potrafię popędzić wierzchowca...  Żeń 
się więc czemprędzej i przyjeżdżaj do nas. Pod 
jednym dachem, przy jeduym stole, z j ednem 
sercem do podzielenia na czworo, perspektywa 
ta serdecznie mi się uśmiecha.

—  Ależ, — zawołał  Maurycy z przerażeniem,— 
trzeba by wiedzieć, czy się ona zarówno wszy
stkim podoba.

— A komuż by mogła się niepodobae ? Czy 
Gabr jel i? Ona mi pierwsza podsunęła tę myśl.

Słowa te zadały ostatni  cios wice-hrabiemu.  
Odpowiedział  dobierając słowa:

—  J e s te m  jej bardzo w d z ię c z n y  .. a le  to n i e 
podobna.. .  S im oDa n ig d y  n ie  z e c h c e  od da lić  s ię  
od ojca, z r esz tą  i pu łkow nik . . .

— Wiecznie tylko wynajdujesz trudności.. .  więc 
sądzisz, że Simona...  zaraz pójdę ją wybadać.

To powiedziawszy, mimo perswazji  b ra ta  
usiłującego go zatrzymać,  poszedł ku ławce, na 
której Simona siedziała z hrabiną .

Rozmowna między dwiema kobietami szła 
nie sporo i z przymusem. Hrabina  przybyła do 
La Rosiere z mocnem postanowieniem wybada
nia panny Saint-Maur  z natarczywością sędziego 
śledczego, ale zabrakł© jej odwagi. Nie czuła 
się na siłach dokończenia rozpoczętego zdania, 
gdy j ej przychodziło wymówić imię Maury
cego; aczkolwiek przyzwyczajona do panowania  
nad sobą, lękała się zdradzić.  Rozmawiała z Si
mona o rzeczach obojętnych, tonem suchym, wy
niosłym niemal.  P anna  Sa in t-Maur  przyglądała 
jej  się z życzliwą ciekawością,  podziwiając jej 
elegancję i czarującą piękność, wydało jej się 
jednak,  żo hrab ina  egzaminuje ją  z niedyskre-

była damą do bawienia „obojętnych 
w salonie p. Limousin.  Po jej per 
twarzy łzy płyną*

Oto wszyscy główni. Jene ra ła  fjjL 
nie ma. Sądzą go zaocznie. ‘ —~>fry

Caffarel opowiada, że odduwna, jń^Tjse bę
dąc jenera łem w Orleanie, znajdował S i^ś^Asze  
w złej sytuacji finansowej, j i / p r z e t c  robiU 
rosa z różnymi ludźmi, pomagając im np. w uzy
skaniu jakiegoś przedsiębiorstwa. Przemysłowiec 
mówił  mu „Jożeli  się interes powiedzie, zapłacę 
pańskie weksle11, a j e ne ra ł  uważał  to za rzecz 
zwyczajną. Jeżeli  się spostrzegł,  że sprawa nie 
była czystą,  wycofywał się;  lecz .niestety zapó- 
źuo. — W Paryżu znalazł się w podobnej sytu
acji. Przyznaje,  że przyjmował osoby, ubiegające 
się o ord* r lub o jakąś  dostawę;  lecz nigdy nie 
odnosił  się du ministrów, tylko do szefów gabi 
netowych, mogących decyzję przyspieszyć;,  nie 
zalecał sprzedaży orderów i nia przyrzekał kupną  
in te resantom; pieniędzy naprzód nie brał,  j ak- j  
kolwiek nie odrzucał  gratyfikacji, jeśli jego wsta-  
«ienuiciwo okazało się pomoeuem. — Z panią 
Limousin poznał  się w skutek jej listu zaprasza
jącego, w którym zaofiarowała mu pomoc w in
teresach p ieu iężnyeh: a ponieważ pokazała mu 
portret  j ene ra ła  Thibaudma z dedykacją i bilet 
wizytowy Boulanger,a, więc sądził, że to nie jes t  
„pierwsza lepsza1', i zawiązał z nią stosunki.

Pani Limousin i całe pozostałe grouo przy
znaje również uczestnictwo w wyjednywaniu de- 
koracyj i dostaw, ale z tym komentarzem, iż nie 
chód iło tu o kupno, bo nie było przekupstwa 
urzędników, ani oszustw, bo z interesantami po
stępowano otwarcie. Oskarżeni uważają działanie 
swoje za pośrednictwo dozwolone, przy którem 
oczywuście nie gardzili  zarobkiem.

Z aktów dobywa przewodniczący szkic kon
traktu, znaleziony w papierach Caffarela. Tym 
kontraktem właściciel pateutu na kuchenne  na
czynia dla wojska p. Michel, obowiązuje się za
płacić Oaffarelosu 50.000 fr,. jeśli  jego naczynia 
zaprowadzą w armji.

— Otrzymałeś pan te pieniądze ? — pyt a prze
wodniczący.

—  O, n i e ! Ministerjnm wojny nie przyjęło 
naczyń p. Michela. j *

—  A gdyby przyjęło ?
—  To naczynia z pewnością byłyby dobre.
—  Pomimo pańskich 50 tysięcy?
— Niezawodnie!  Miałem tylko p. Michelo- 

wi wyrobić dostawę, nie zaś ułatwić odbiór.
W  .aktach j e s t  list. g ie łd o w e g o  sp ek u la n ta  

T efouarda do Caffarela tej treści : „C zy to pra
wda, źe  za n iech a n o  próby m o b i l iz a c y jn e j?  G d y
bym to w ied z ia ł ,  m ożnaby dużo zarobić  na  
g ie łd z ie  ?u

—  Cóż pan odp ow iedz ia ł eś?— pyta sędzia.
—  Wcale uie odpisałem.
— A to czemu ? — ze zdziwieniem pyta 

sędzia.
— Bo... bo.., sam nie wiedziałem,

Audytorjum wybucha śmiechem
się poprawia :

"— Bo szanuję urzędową tajemnicę.
— A przecież śmiano pisać tak do pana ! — 

pogardliwie pyta sędzia.
Madame Limousin wywija się 

madame Rattazzi jest szczerą, zeznaje 
pomocy p. D Andlau wyrabiała legje honorowe, ale 
nie sądziła, aby w tem było co złego — mes-  
dames Courteuil  i S a u w u r  nic nie wiedzą, umie
ją  tylko płakać i łzy ocierać.

A świadkowie? — Oni wszyscy na jedno 
kopyto. Oto weźmy pierwszego z brzegu. Je s t  to 
p. Yicat, który dostał legją honorową z łaski p. 
Limousin.  Utrzymuje on, że ten order mu się 
należał,  jako dobremu republikanów;. Jeszcze 
będąc nauczycielem za panowania Napoleona III,  
wolał wziąć dymisję, niż służyć pod rządem ce
sarskim. Następnie podczas oblężenia Paryża 
poczynał  sobie tak dobrze, że jeden z przyjaciół 
rzekł  do niego : „Pan masz wszystko za sobą“. 
Uznając się tedy tak zasłużonym obywatelem, 
sądził, że powinien mieć wstążeczkę legji hono
rowej i począł s tarania w tym kierunku. Gdy
■miminni*;

tną  uwagą, że spogląda na nią wzrokiem rysia 
lub bazyliszka, analizuje ją  i studjuje na wszy
stkie strony. Znajdowała,  że uśmiech jej jest za 
surowy, w oczach czytała niechęć, czuła pazur 
ki pod uprzejmością a w głębi oczów spo
strzegła laucet  chirurga.  Kobiety światowe nie 
domyślają się nawet,  z jaką łatwością dusze p ro 
ste a czyste przenika ją  je często. Ale panna  
Saint-Maur usi łowała walczyć z dozna nem wra 
żenieni, uważając je za bezsensów?. Mówiła so
bie w duchu:  „Cóż jej zrobiłam ? Czemuż miała
by mi źle życzee?* Ale wrażenie było silniej
sze niż głos rozsądku i mimo wszelkich wysileń 
dobrej woli, nie była w stanie przełamać lodów. 
Z przyjemnością też ujrzała zbliżającego się h r a 
biego, który zdaleka zawołał:

— Ooby też panna  Sa int -Maur  powiedziała, 
gdyby jej  zaproponowano przejażdżkę do Kon
s tantynopola?

— Wielce by się zdziwiła.
—  A czy zdziwienie jej należało by do przy

jemnych ?
—  Czemu n ie? — odpowiedziała.
— Czy słyszysz Maurycy...  tylko nic nie mów. 

Nie  mieszaj się do niczego, nikt  się ciebie o 
zdanie nie pyta. J a  sam tę kwestję z nią o* 
mówię,

I  podawszy ramię Simonie,  poprowadził  ,ją 
wzdłuż alei wiodącej du domu. zostawiając sam 
na sam Gabrjelę z bratem. Poszli razem wol
nym krokiem i niebawem ujrzeli jak sukienka 
panny S a in t - Ma u r  zniknęła na skręcie.

Hrabina  rzuciła z pod oka spojrzenie na 
Maurycego, który szedł przy niej milczący jak 
“grób. Wreszcie rzekła;

— Winszuję ci, bardzo miła osóbka i dowio
dłeś dobrego smaku. Gdy ją  w teat rze spostrze
głam, zaraz zrobiła na mnie wrażenie starej 
znajomości.

fO d. n.)

Caffarel

sprytnie,  
że przy
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j ednakże zobaczył, że zamiast do ur zę d n :ka m i
nisterialnego,  zaprowadzono go do jakiejś pani, 
sądził ,  że sobie z niego żartują.

— A jednak  dałeś pan upominek pani  L imou
sin —  mówi sędzia.

—  J a ?  Broń Boże! To mój kasje r drł .
Wśród  ogólnego śmiechu wołają kasjera.

—  Tak, — mówi on -  dałem, ale —  mój 
Boże ! — coś przecie trzeba było dać, bo któż 
dziś darmo pracuje 1

Inny  świadek, p. Bravais,  zeznaje, że za 
wyrobienie ma legji  pani  Limousin żądała od 
niego 20 000 fr., wrzekomo dU Caffarela.

— I  nie wie pan,  czy Caffarel dostał  te p ie 
niądze ?

—  Nie wiem.
Caffarel powstaje i woła :

—  Nigdy nie pozwolę, by mówiono, że f r an 
cuski j e ne ra ł  Caffirel wziął  choćby jednego  sous 
za wyjednanie orderu !

I  t. d. aż do końca.
Wiecie już jak  proces się skończył. Był  on 

tylko prologiem do procesu wilsonowskiego, któ
ry się teraz prawdopodobnie rozpocznie.  Lecz co 
będzie epilogiem tego wszystkiego ?

1§. 38 ust. polnej.
Prz ed  paru tygodniami otrzymaliśmy n a 

stępujące pmmo:
„Wielmożny Panie  Redaktorze! Donosicie

0 klęskach,  które nawiedzają naszych rolników 
w rozmaitych częściach kra ju ;  piszecie o cio
sach, które na  nas,  rolników, sp ada ją ;  pokazu
jecie nam  sporo współczucia,  a czemuż nie s t a 
racie się zmienić tego przeklętego paragrafu 38 
ustawy polowej ? Nie ma klęski, któraby z tym 
paragrafem szła w porównanie.  Bo od pożaru 
lub gradu mogę się zaasekurować; słota lub po
sucha  t rwają  zwykle niedługo,  a długie są rzad
kością ; na dziki i inne zwierzęce szkodniki mam 
strzelbę ; słowem na wszystko mam radę, a nie 
mam żadnej  na ten nieznośny7 paragraf.

Oto rp .  świeży fakt. Żyd, przedsiębiorca 
podmiejski,  wypuścił  konie swoje na moje pole, 
na którem stał  jeszcze owies w kopach. Ponie
waż zdarzało się to już nieraz,  więc pi lnowałem
1 mniej  więcej co noc wysyłałem kogoś dla obej ■ 
rżenia pola. Owóż tei nocy złowiliśmy żydowskie 
konie. Ale eoż z niemi począć ? Ustawa naka
zuje mnie,  jako przełożonemu obszaru dworskie
go, odstawić zwierzęta złowione w szkodzie do 
naczelnika gminy. Więc sam z parobkiem od
prowadziłem konie do wójta, a ponieważ go nie 
było w domu, gdyż po całych dniach pije 
w szynkach lwowskich (a rzecz się dzieje w je
dnej z gmin podmiejskich) przeto uwiązałem ko
nie przy jego stodole, a sam wróaiłem do domu 
i napisałem doniesienie do wójta, żądając,  aby 
przeprowadził  dochodzenie,  ocenił szkodę i wy
mierzył  karę.  I  cóż się ctało? Oto wójt  donie
sienie moje cisnął  na ziemię w oczach kilku 
chłopów, żydowi oddał  zaraz konie i razem z nim 
i z innymi chłopami poszedł do piwiarni.  A już 
od tego czasu minął  miesiąc i ja żadnego wyna
grodzenia  szkody nie o t r z y m a ł e m ; co więcej, od 
tego czasu było już  muóstwo innych szkód, a 
ani razu wójt nie s tanął  po st ronie mojej i nie 
wziął  mnie w obronę przed chłopami i żydami. 
Powiada on, że jes t  właśnie na  tc wójtem aby 
nie służył  obszarowi dworskiemu.  Wypadnie  mi 
z torbą wyjść z tej dzierżawy, etc.“

Otrzymawszy ten list, złożyliśmy go do 
stosu rozmaitych innych podobnych skarg na 
rozmaite inne paragrafy naszych ustaw gmin
nych,  — z tym zamiarem, że wydobędziemy ten 
l ist  wtedy, gdy wypadnie nam mówić o tern, co 
Wydział  krajowy zrobił z zeszłoroczna uchwałą 
Sejmu, odstępującą mu petycję "Wydziału powia
towego sanockiego, żądającą znrany  § 38 ustawy 
polowej.

Dzisiaj mamy już przed sobą sprawozdanie 
jakie w tej kwestj i  przedkłada Wydział  krajowy 
Sejmowi. Je s t to  memorjał  obszerny,  a tak zaj
mujący, że warto go niemal w całości powtórzyć.

Dla  lepszego jednak  zrozumienia całej spra
wy podajmy zaraz na wstępie dosłowne brzmie
nie tego nieszczęśliwego paragrafu.

Opiewa ono tak :
§. 38. Prawo dochodzenia, i  Jcaranie p rze 

stępstw  potowych, popełnionych tale w gm inie ja k  
na obszarze dw orskim  p r zy  te j gm inie is tn ie ją 
cym  w ykonyw a naczelnik tejże gm in y  wraz s dwo
m a asesoram i (przysiężnym i) to poruczonym  za 
kresie działania.

Sto ro  Sejm przekazał  Wydziałowi krajo
wemu kilkanaście petyeyj,  domagających się za 
przykładem Sanoczan zmiany tego paragrafu, 
Wydział  krajowy zawezwał wnet,  bo już w lu 
tym br komitety obu Tow. gospodarskich oraz 
wszystkie Wydziały powiatowe, aby wypowie
działy w tej mierze swoje zdanie,  mianowicie 
czy się zgadzają na projektowana przez Wydzia ł  
pow. Sanocki t aką  zmianę § 38 ust.  poi. aby 
prawo dochodzenia i karania przestępstw polo- 
wych, popełnionych na  obszarze dworskim, prze-  
n i j ś ć  na poli tyczną władzę powiatową.

Ze sprawozdań  jakie Wydział  krajowy w tej 
sprawie ot rzymał  wynika że:

1) Za wnioskiem Wydziału powiatowego w 
Sanoku oświadczył się komitet  c, k. Towarzy
stwa rolniczego Krakowskiego i 46 Wydziałów 
powiatowych,  a mianowicie Wydzia ły powiatowe 
w Bóbrce, Boc hni ,  Buh oro dczana ch , Brzesku,  
Brzeżanach,  Brzozowie, Chrzanowie,  Cieszano
wie ,  D o b ro m i lu , Dolinie,  Gródku,  Grybowie, 
Hus iatynie,  Jarosławiu,  Jaśle,  Jaworowie,  Kału
szu, Kolbuszowej,  Kołomyi, Kozcwie, Krośnie,  
L imanowie,  Lisku, Myślenicach,  Nisku Nowym- 
sąezu, NowynPargu,  Pilzuie,  Podbajcach,  P r z e 
myślu,  Przemyślanach,  Rawie, Ropczycach,  Sam
borze,  Sanoku, Sokalu, Stanisławowie,  S t a r e m - 
mieście, Stryiu,  Tarnobrzegu ,  Tłumaczu,  T re m 
bowli,  Z b a r a ż a , Żółkwi,  Żydaczowie i Żywcu.

2) Przeciw wnioskowi : Komitet  c. k. gal. 
Towarzystwa gosp. lwowskiego i 28 Wydziałów 
powiatowych,  a mianowicie Wydziały powiatowe 
w Białej. Borszczowie, Brodach,  Buczaczu, Czort- 
kowie, Dąbrowie,  Drohobyczu,  Gorlica 'b, Horo- 
dence, Kamionce S t ru m . ,  Kri kowie, Łańcucie,  
Lwowie, Mielcu, Mościskach,  Nadwornie,  Roha
tynie, Rudkach,  Rzeszowie, Skałacie,  Sniatynie,  
Tarnopolu Tarnowie,  Turce,  Wadowicach,  Wie
liczce, Zaleszczykach i Złoczowie.

Zwolennicy zmiany zaprojektowanej  przez 
Wydzia ł  powiatowy w Sanoku żalą się na n ie 
prawidłowe i niedbale wykonywanie ustawy o 
ochronie własności  polowej, szczególnie co do 
karan ia  przestępstw polowych na obszarach dwor
skich, a niektórzy z nich idą w krytyce wyko
nywania  ustawy jeszcze dalej twierdząc, że „§ 
38 ustawy pozostał  m ar tw ą  l i terą" (Kom. Tow. 
r. krakow.), że „od czasu wprowadzenia ustawy 
w życie prawie żaden dwór nie otrzymał  pełnej 
satysfakcji (Bohorodczany)11, że „ustawa w prak 
tyce nie istnieje i równie jak  wszelkie inne  u- 
stawy, którycn wykonanie poruczone jes t  gmi

nom, pozostać musi mar twą  l iterą dopóty, do
póki gmina  nie będzie tak zreorganizowaną,  aby 
na  jej czele s tał  odpowiedni zarząd (Jasło)*.

Określając bliżej zarzut  nieprawidłowego 
lub n iedbałego wykonywania  us tawy,  twierdzą 
zwoleunicy zmiany że :

Nacze ln ;k gminy nie przystępuje na tych
miast  do oszacowania szkody, wskuten czego o- 
szacowanie nie może być należycie, albo n»wet 
nie może być wcale przeprowadzone;

detaksator  pod wpływem Zwierzchności  g min
nej szacuje niewłaściwie ;

t rzeba się odnosić do politycznej władzy 
powiatowej, aby przynagli ła naczelnika do wyda
nia orzeeżenia i do wykonania takowego (Sanok 
itd.), albo nawet akcja kończy się na oszacowa
niu i rzadko kiedy przychodzi  do wydania orze
czenia, a jeszcze rzadziej do wykonania takowego 
( P i l zno) ;

naczelnik gminy  przy dochodzeniu nie za 
chowuje przepisanych form, wskutek czeg przy 
rekursach trzeba dochodzenia uzupełniać (Żyda- 
czów).

Jako powody nieprawidłowego lub n iedba
łego wykonywania ustawy, przytaczają,  że:  —  
gmina jes t  niedołężna szczególnie w poruczonym 
zakresie działania,  a gminy po nt jwiększej  części 
nie dopełniają nawet obowiązku postanowienia 
przysięgłej straży polowej w mysi § 24 ustawy 
(Kom. Tow. roi. k r a k . ) ;

pojęcia ludu pod względem „mego“ i „twe
go," zwłaszcza w odniesieniu się do obszarów 
dworskich,  są bardzo chwiejne, a s tąd Zwierz
chność gminna  z takiej sfery wychodząca nie jest  
i nie może być zdolną  sądzić przestępstw polo
wych według  ich istoty (Dobromi l ) ;

naczelnik gminy nie może podołać zadaniu 
dla braku sił kancelaryjnych (Bobrka, Sanok),  
w szczególności dla braku ukwalifikowanych pi
sarzy gm innych  (Pilzno) osobliwie tam, gdzie 
wskutek pokawałkowania obszarów dworskich, 
przestęps twa  polowe na tych obszarach zdarzają 
się często ;

naczelnik gminy  niechętnie" przystępuje do 
wykonywania ustawy, gdy chodzi o przestępstwo 
popełnione na obszarze dworskim, ponieważ oba
wia się, aby go nie posądzano o sprzyjanie wła 
ścicielowi obszaru dworskiego ;

naczelnik gminy nieraz jes t  sam szkodni
kiem iub spokrewnionym ze szkodnikami — 
(Nisko) ;

były wypadki,  w których zakwes tjonowaio 
kompetencję naczelnika gminy do ściągnięcia wy
nagrodzeń przyznanych poszkodowanym (Boho- 
rodeiany) .

Na poparcie projektu zmiany przytacza j e 
szcze Komitet  c. k. Towarzys twa roln. krakow
skiego szereg a rgumentów.  —  Przedewszystkiem 
wyraża zdanie,  że jest  rzeczą pożyteczną i spo 
łecznie zdrową ścieśnić zakrss działania gminy, 
dopóki istnieje gmina  oparta na us tawie z roku 
1866. Dalej  twierdzi, że po przeniesieniu prawa 
dochodzenia i karania przestęps tw polowych po
pełnionych na obszarze dworskim na polityczną 
władzę powiatową, wskutek obawy podróży do 
s tarostwa liczba szkód się zmnieiszy i sprawy 
będą się załatwiały polubownie.  Nadto znajduje 
Komitet analogję do projektowanej zmiany w po
stanowieniach ustawy leśnej, według której w 
sprawach szkód leśnych wydają orzeczenia poli
tyczne władze powiatowe. —  Wreszcie zdaje się 
Komitetowi rzeczą stosowną, aby też same wła
dze, które wydają dekreta i odznaki służbowe 
strażnikom polowym tj. c. k. Starostwa,  wyda
wały także orzeczenia w sprawach przestępstw 
polowych.

Ze sprawozdań Wydziałów powiatowych za 
czerpnąć można jeszcze kilka a rgumentów,  a mia
nowicie że :

j est  obowiązkiem zwalczać złe instynkta,  
które rozbudziło przedwczesne zaufanie w poczu
cie sprawiedliwości u zwierzchności g m in n y c h — 
(Krosno) ;

§ 38 ustawy o ochronie własności polowej 
stoi w sprzeczności z postanowieniami § 13 u- 
stawy o obszarach dworskich, według którego 
prawo karania przekroczeń policji miejscowej tj. 
z § 27 u. gm. popełnionych,  wykonywa poli ty
czna władza powiatowa (Myślenice);

energiczne wykonywanie ustawy przez n a 
czelnika gminy  wywołuje odjum, że obszar dwor
ski jes t  powodem często zdarzających się dys- 
harmonij  między gminą  a jej reprezentacją,  
które to odjum zmiana  ustawy usunie (Dobro
mil).

Nakoniec nadmienić wypada, że dwom W y 
działom powiatowym zmiana zaprojektowana przez 
Wydzia ł  powiatowy w Sanoka  uie zdaje się dość 
radykalną.  Wydział  powiatowy w Rawie żąda bo
wiem, aby te szkody na gruntach  gminnych ,  za 
które miałby odpowiadać obszar dworski,  na le 
żały do kompetencji  politycznej władz powiato
wych, zaś Wydział  powiatowy w Przemyślanach ,  
aby polityczne władze powiatowe dochodziły tak 
że wszelkich przestępstw polowych popełnionych 
na  obszarze gminy.  (Dok. nast.)
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Rzecz o łożu.
Ten sprzęt  oddaje człowiekowi nietyiko u- 

sługę, oznaczoną samem nazwiskiem, lecz także, 
jeśli  j est  stosownie wykończony, ozdabia jego po
mieszkanie.

Grecy, a później także Rzymianie,  chcieli 
widzieć na  wszystkiem wyciśnięte śiady piękna. 
Przyzwyczajeni  do znoszenia trudów i niewygód 
wojennych, o jakich my dzisiaj nie mamy zgoła 
pojęcia, w sp osob nej chwili  oddawali  się więcej 
niż my spoczynkowi i więcej też w tym kierunku 
okazywali  sybarytyzmu.  Nawet  przy j rdzeniu 
leżeli oni wsparci  na  lewem ramieniu,  pod kióre 
podkładali  poduszkę To też łoże po grecku lechos, 
po łacinie cu licu lum , miało u nich pierwszeństwo 
przed innemi sprzętami.  Było ono ozdobą mę
skich komnat,  podczas, gdy stołki znajdujemy 
wyłącznie w gineceach (komnatach niewieścich).  
Jakież to różne od dzisiejszych zwyczajów!

Oczywiście z ląjdowały się łoża skutkiem 
tego we wszystkich izbach, a nie w samej tylko 
sypialni.  Jako spizęt  najdawniejszy były one 
także najstaranniej  i najwykwintniej  wykoń
czone. Wyrabiano je nietyiko z drogocennego 
drzewa inkrustowanego perłową macicą, heba
nem itp., lecz także z bronzu, który jak wia
domo, miał  u s ta rożytnych daleko rozleglejsze, 
niż u nas zastosowanie.  Zrazu obijano łoże 
blachą,  później zaś czyniono je z bronzu,  n ie 
kiedy nawet ze srebra.

Łoże s ta rożytnych nie miało bokow, nie 
było jak u nas,  podobne do pudła z dwóch stron 
otwartego. Rozścielano na i r e m  materace,  póź
niej poduszki i koce. Także nad upiększeniem 
tej pościeli pracowała sztuka. Materace i po
duszki pokryte były złotą tkaniną,  a na koce 
używaLo najdrogocenniejszych tkanin W s c h o d u . !

Mieć pięknemi i kosztowneini wyrobami zaście
lone łóżko, było przedmiotem ambicji  każdego 
zamożnego człowieka.

Zbytkowi Rzym iar  w tym kierunku nie do
równało nawet  zuiewieściałe Bizancjum, mimo, że 
znajdowało się ono przecie o tyle bliżej źródła 
przepysznych tkanin purpurowych i jedwabnych.

Zupełnie inne panowały o tym czasie zwy
czaje na Zachodzie Europy,  gdzie ludy jeszcze w 
barbarzyńs twie pogrążone nie znały ani zepsucia 
ani wspaniałości przeżytej cywilizacji grecko- 
rzymskiej.  Dzikim tym szczepom wystarczała 
skóra ubitego niedźwiedź.a,  lub zebrany z mo
czarów szuwar  na  zastąpienie tego, co wybredny 
Rzymianin kupował nL m al  na  wagę złota.

Biesiady odbywały się tam także, ale już 
odmiennie od uczt rzymskich.  Upolowana zwie
rzyna  dostarczała pokarmu, grono gości zasia
dało na prymitywnych ławach dokoła ścian izby 
ustawionych,  a gdy noc nadeszła,  zawieszali 
wszyscy zbroję na ścianach, uprzątal i  stoły i 
rozesławszy futra na ziemi rzucali  się - na  nie 
do snu.  Nie inaczej działo się' także w począt
kach średnich v ieków na ucztach ryeerzy. Łóżko 
było im zgoła zbędne.

Dopiero w czasach, kiedy kult  dworski za
czął u tych ludów zapuszczać korzenie,  kiedy 
rycerstwo uszlachetniło swe zwyczaje i otoczyło 
aureolą kobietę,  otrzymuje również wewnęt rzne 
urządzenie pomieszkań wykwintniejszą postać, a 
kobieta, posiadając własna, wyłącznie jej oddane 
komnaty,  s ta ra  się upiększyć takowe w rozmaity 
sposób.

Wówczas łoże staje się już  potrzebnem,  ba 
nawet ma stosunkowo dość udoskonaloną  formę. 
Styl jego wprawdzie gotycki, ale metalowy raa- 
ter jał  skłania nas do domysłu, że mamy tu do 
czynienia z naśladownic twem Rzymian.  Później 
używano już tylko okrągłych sztab żelaznych, 
niby sztelażu. W głowach była między lemi ra 
mami zasnuta plecionka;  ona także podtrzymy
wała materace.  Na  jednem poboczu, z tej strony 
mianowicie,  gdzie się do łóżaa wstępowało, było 
ono otwarte,  z przeć 'wnej zaś st rony miało ro
dzaj barjery.  Ta okoliczność dowodzi, że używa
no go nietyiko do spania, lecz także jako sofy.

Od wieku dwunastego nie spotykamy już 
pomiędzy materja łami używanemi na łoża ani 
bronzu ani żelaza. — Odtąd  sztelaż składa się 
z czterech pięknie obrobionych kloców, spojonych 
albo poprzacznemi belkami albo też deskami. 
W  pierwszym wypadku przedstawiało się łoże 
jak ni ska male iacami  wyścielona ław7ka, w dr u 
gim zaś podobne było do niskiej podłużnej ko
mody, której wnętrze  wypełniała pościel. W gło
wach było ono zawsze wyższe i to ze względów 
praktycznych,  spano bowiem wówczas w pozycji 
prawie siedzącej.

Jakae lwiek  łoża z owych czasów nie są  już 
prostem, surowem zestawieniem kilku desek i be- 
sk,  daleko im jedn ak  jeszcze do tego, co się 

nazywa wyrobem ar tystycznym.  Rzadko kiedy 
zdobi łoże snycerska ornamentacja,  a zawartość 
jego (pościel) nie świadczy również o zbyt wy
brednym guście. Na  spodzie umieszczano wielki 
długi materac,  którego jeden  koniec zagięty pod 
głowę i stąd wzniesiony miał  na sobie poduszkę. 
Jako  nakrycie służył  koc mniej lub więcej ozdo
bny,  pod r ni zaś znajdowało się prześcieradło, 
nie jako podściółka służąca do leżenia,  lecz dla 
owinięcia ciała. Widocznie dc snu rozbierano się 
do naga. Ozy ów usus  przejęty został  ze staro
żytności,  nie wiadomo ; że jednak u trzymywał się 
dość długo, dowodzą tego źródła historyczne nie
wątpliwej wiarygodność' .  Z drugiej strony dodać 
należy, iż bywało także i n a c z e j ; bądżcobądź je 
dnak osoby śpiące w bieliźnie —  nb. składała 
się ona wtedy jedynie z koszuli — należały do 
wyjątków.

Łoże zasłaniano na noc z jednej  strony 
kotarą :  dowodzi to, iż ustawiano je z początku 
tylko wzdłuż ściany. W głowach zawieszona by
ła lampka,  której słabe, migotliwe wiatło roz
praszać  miało złe duchy. Przed łożem średnio- 
wiecznem znajdujemy zawsze pstro pomalowauy 
stołek. Służył  on bądź do wstępowania w łoże, 
bądź też dla wygody śpiącego, jeśli  nogi chciał 
wyciągnąć na  zewnątrz.

Większą, niż w początkach, troskliwość po
święcać poczęto wyrobowi łóżek dopiero w cza
sach, gdy rozkwit stylu romańskiego pobudził  
także wszystkie sztuki zastosować się dające 
w przemyśle,  do energiczi ie,szej działalności. 
Wydelikacony obyczaj dworski dał  początek wy
stawnym łożom i uczynił  je najozdobniejszym 
sprzętem komnaty.  Konstrukcja nie uległa p r a 
wie zmianie,  ale każda część łoża była odtąd bo
gato ozdobiona ornamentami  i inkrustacją z ko
ści słoniowej, perłowej muszli ,  jako też złota 
lub srebra.

Najważniejszem jednak było dodanie ba l 
dachimu, na  którego piękność przedewszystkiem 
się silono. Zrazu był on przymocowany do sufitu, 
a z wierzchu jego spływały na dół powłóczyste 
zasłony, dowoli ściągane lub zasuwane.  Późuiej 
oparto go na czterech słupach,  będących prze
dłużeniem czterech naroży łóżka, przez co uzy
skało ono większą samoistność,  dawało się bo
wiem dowolnie przesuwać w to lub owo miejsce.

Tak-em pozostało łoże do wieku XV. Po 
nieważ trudno je było przewietrzać,  więc pod 
względem łiygif nicznym można mu było zrobić 
niejeden zarzut,  a nie tylko pod tym względem. 
Dzisiejsze nasze łóżka są lilipucim wyrobem w 
obec dawnych.  Były tu formalne olbrzymy ; wszak 
w francuskich zabytkach piśmiennictwa z owych 
czasów, czytamy niejednokrotnie,  że nietyiko cała 
rodzina w spólnem łożu wypoczywała, lecz także 
goście znajdowali  w niern wygodne pomieszcze
nie. Naturalnie nie było to regułą,  ale że nie 
było także niczem nadzwyczajnem, wynika nie 
wątpliwie ze wspomniany'1!] źródeł,

Sfery mieszczańskie lubowały się w łożach, 
których główną ozdobę stanowiły snycerskie or 
namenty.  Świat dystyngowany posuwał się oczy
wiście jeszcze dalej w przepychu, ubierał  je 
at łasem, aksamitem, złotem i srebrem.

Także w sposobie ustawiania łoża zaszła 
zmiana.  Dawniej  przypierało ono, jak wspomnie
liśmy do ściany jednem poboczem, teraz zwracano 
je do niej głowami, pozostawiając między ścianą 
i łożem wiskie przejście, zwane we Francj i  
„B uelle“ (uliczka). W tern miejsca wykwintne 
damy przyjmowały poranne wizyty najzaufań- 
szych przyjaciół.

W  małżeńskiej sypialni Karola Śmiałego 
stanowiła wedle pamiętników damy Alianor de 
Poit iers owę ~Buelle“ wąską przestrzeń między 
dwoma, równolegle ustawionemi łożami. Oba ło
ża miały wspólny baldachim, a dowcipny system 
kotar pozwalał  na rozmaity sposób je zasłaniać.
I  tak można  było spuszczeniem wszystkich ze
wnęt rznych zasłon uczynić zamknię tą  komnatkę. 
albo też oddzielić łoża od siebie i otworzyć dla 
gości przystęp do mego.

W owych czasach zag inął  już był  zwyczaj 
podginania materaca pod głowę. Je d n a  ogromna 
poauszka  tworzyła niejako podstawę,  oprócz

niej zaś przychodziła pod głowę mniejsza,  w ro
dzaju naszego „jaśka".  Wtedy także poczyna 
pojawiać się pierze, jako roaterjał  do wypycha
nia materaców i poduszek.

Doszedłszy do tego punktu wydoskonalenia, 
łoże podlegało już tylko nieznacznym zmianom 
zrządzanym jedynie przez zmieniający się styl 
s z t u l . lub narodowe upodobania.

Co się tyczy wspomnianej  „Buelleu to z cza
sem rozszerzono ją,  tak iż zajmowała obszerną 
część pokum. Łoże znajdowało się pośrodku, 
zwrócone głowami do śeiany. W miękkich pu
chach, otoczona zewszaa nie mniej  miękkiemi po
duszkami wypoczywała i-.a nich pani  domu 
przyjmując w porannej  godzinie przyjaciół.  Damy 
zasiadały przy łóżku na  taburetach.  Mężczyźni 
podścielali sobie płaszcze i na nich siadali, jsśli  
już koniecznie chcieli siedzieć.

Wiek  ośmnasty  zniósł wreszcie ruelle cał
kowicie, a utworzył  na jej miejscu boudoir, wy
godny salonik, którego ogniskiem było łoże. —  
Uprzejmość wymagała  wtedy przyjmowania tu 
wszystkich bliskich i przyjaciół.

Dziś już ani śladu nie zostało z ,ego zwy
czaju, owszem jest  regułą,  że nikogo się w sy
pialni nie przyjmuje.

Najpiękniejsze formy łoża spotykamy w wie
ku XVIII.  Takiem jest  np. łoże Marji Antoniny,  
w stylu „roeoco," pełne pios toty obok wspania
łości zarówno w rysunku i ozdobach, jak w ma- 
ter jalnem uposażeniu. Styl ten ustąpił  miejsca 
stylowi cesarstwa,  ciężkiemu i lubującemu się 
w przesadzie.  Gruchające gołąbki,  amorki, ge- 
njusze we frygijskich czapkach itp. dziwactwa 
zatarły sobą zupełnie wszelki ślad powabu i przy
n ios ły—rzec można —najsmutniejszą epokę w dzie
jach  wystawnego łoża.

Ale i po tym okresie łoże nie stanęło już 
nigdy na dawnej swej wysokości pod względem 
estetycznym. Wyslawność i smak ustąpić mu 
siały miejsca względom ważniejszym: wymaga
niom zdrowia i praktyezności.  Baldachim został 
zupełnie odrzucony, to taż sztuka sznyeeiska 
może się przy wyrobie łoża chwytać odtąd jedy
nie jego szeroczyzn Renesanse  włoskie i nie
mieckie a trochę także rococo walczą z sobą do
tąd na tej małej  przestrzeni  o palmę pierwszeń
stwa. Je s t  to jednak  drobnostka,  o której w po
równaniu z innymi zabytkami z tego zakresu 
nawet wspominać nie  warto.

Słowem : z wspaniałego łoża stało się skrom
ne nasze łóżko, a na tej ostatniej karcie dzie
jów lechologji wpisała hygiena swe zwycięztwo 
nad sztuką.

M . G L

Rada miasta Lwowa.
. 0 i . j  p. radny  Heppe  biorąc asumpt  z tej 

okoliczności, że ruch t ramwajowy z powodu dro
bnego śniegu który spadł  był przedwczoraj,  zo
s tał  przerwany —  zapytuje p. prezydenta m i a 
s ta czy znany mu jest  ten wypadek i co zamie
rza uczynię, aby wielce ważną sprawę t r am w a
jową ostatecznie załatwić ku pożytkowi miasta i 
jego mieszkańców. P. prezydent  przyrzekł  dać 
odpowiedź na  tę interpelację na następnem po
siedzeniu.

Po c iem przystąpiono do porządku dziennago.
Na pokrycie kosztów kwaterunków wojsk 

przyzwolono kredyt dodatkowy w kwocie 3.185 zł; 
w szkołach żeńskich Morji Magdaleny i św. A n 
toniego postanowiono utworzyć po 2 posady 
prak tykantek  do nauki  robót ręcznych,  dal ej 
uchwalono wyresiaurować kościół i budynki  ple
bańskie w Malechowie i zakupić 4 kołową drab i 
nę dla straży pożarnej.

W  sprawie odstąpienia pasma gruntu  do
koła bożnicy na rybim piaeu zarządowi tejże, 
jakoteż sprzedaży gruntów miejskich przy placu 
halickim pp. Walichiewiczowi i Kobielskiemu — 
zapadła druga  uchwała.

Z realności 1. 351 */* przy ulicy św. Miko
łaja uchwalono zakupić pasm o gruntu powierzchni 
30 sążni  kwadra towych po 30 złr. za sążeń na 
rozszerzenie tej u l i c y ;  w końcu zaś pos tanowio
no przyjąć administrację fundacji stypendyjnej  p. 
Dębkowskiej dla młodzieży rzemieślniczej tudzież 
dla wdów i sierót po mieszczanach lwowskich.

Po załatwieniu kilku rekursów w sprawach  
budowniczo - policyjnych nastąpi ło posiedzenie 
tajne, na  którem przyjęto rezygnację Dra Tilla 
Ernes ta  z godności  radnego,  a to z powodu, iż 
tenże objął  syndykat  t ramwaju i uchwalono wy 
razić mu przy tej sposobności swój żal, z powo
da  jego ustąpienia.

I K A.
Lwów, dnia 18 listopada.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka
tuły pogorzelcom gminy Meduchy, w powiecie stan i
sławowskim, zapomogi w kwocie 3 0 0  zł.

O biady d e lc g a e y jn e .  D nia 16 b. m. odbył 
się u Najj. Paoa w sal ich zamku cesarskiego we 
Wiedniu pierwszy obiad delegacyjny, na który mię
dzy innymi byli także zaproszeni Adam ks. Sapieha, 
dr. Michał Bobrzyński i Alfons Czaykowski.

W  ubiegły poniedziałek d. 14 b m. odbył się  
u ministra spraw wewnętrznych hr. Kalnoky’eg 
drugi obiad delegacyjny, w którym w zią ł  udział J e 
rzy ks. Czartoryski.

P o s ie d z e n ie  n an k ow e  sekcji lwowskiej Tow. 
lekarzy gahe. odbędzie się w sobotę dnia 19 listo
pada 188 7  o godzinie 6 tej wieczorem w ratuszu na 
I I  piętrze. Porządek dzienny : Sprawy, które dla
braku czasu nie przyszły na porządek dzienny po
przedniego posiedzenia. Po posiedzeniu poufna po-

dotre'

K siądz dr. Jan Chfelinccki, kanonik ho
norowy krakowski, katecheta w gimnazjum św. Anny, 
były poseł do Sejmu i do Rady państwa zmarł wczo
raj w Krakowie 71 roKu życia.

K atedrę praw a k a n o n ic z n e g o ,  opróżnioną 
na uniwersytecie lwowskim po zgonie prof. dra Ka-  
sznieys obejmie w charakterze profesora nadzwyczaj
nego aocent uniwersytetu jagiell, dr. Abraham.

E g z a m i n a  f i z y k a c k i e  w jesiennym terminie 
zdali dr. Stanisław Koy z Krakowa; Ignacy Scheit- 
ler, asystent uniwersytetu jagiell .,  i Jan  Szczudło.

ł a n  J ó z e .  S i e m i r a d z k i ,  znany podróżnik 
po Ameryce południowej, magister nauk przyrodni
czych, przybył z Warszawy do Lwowa i zamierza 
osiąść stale w naszem mieście.

K s i ę g a r z e  n i e m i e c c y  w Lipsku uchwalili  
na ostatniem swem zebraniu nie udzielać więoej ksią- i 
żek w komis na kredyt księgarniom w cesarstwie j 
rosyjskiem, tylko za gotówkę. —  Postanowienie to j 
dotyka także księgarzy polskich w Królestwie.

E m i l  Z a l e w s k i ,  brat defraudanta Filomena, 
stawał onegdaj przed wojskowym sądem w Wiedniu, 
obwiniony o współudział i pomoc w sprzeniewierze
niu popełnionem przez Filomena na szkodę wiedeń
skiej dyrekcji poczt. —  Sąd garnizonowy zasądził 
oskarżonego na degradację, rok ciężkiego więzienia  
i na solidarny zwrot szkody przez skarb poniesionej. 1

Z i m a  rozgościła się we Lwowie ua p i
Dzisiaj mieliśmy w nocy 11 stopni mrozu, 9 ^ ,
o 7-mej stopni 8. Dnie są prześliczne, n*7 >0[ant/
ste, a w promieniach słońca świecą jak 8
kryształy szronu, pokrywającego dachy kam1* 'jpi

W strętna spraw a toozy się od d* 1 * Ą
przed tutejszym trybunałem sędziów PrzI e'^0,,cb
przy drzwiach zamkniętych. Na ław ie os ar
siedzi jakaś Niemka, Wenne licząca lat 35,
dwóch córek, jednej 16, a drugiej 14-letnlej-
dlowała ona niemi, a pomocnikiem Jej w ty® ___
dlu był niejaki Feuerstein, myszures
Świadkami są przeważnie żydzi, myszuresi
torowie. w

P o lo w a n ia  w  P o tu r z y c y .  P odczas  I ^
swego w Pieuiakaoh oświadczył arcyksiąż? "  8ję
że jeżeli mu liczne zajęcia pozwelą, to wybi®r ^
w  styczniu na wielkie polowania do Poturzyoy1 jerj
jąc tak zaszczytną obietnicę, rozpoezął Wł<>“zl 

— - - przyj"

P. Stojowsi i, uczeń W. Żeleńskiego przyjęty *' tJ 
jednogłeśną uchwałą profesorów i w szedł d° 
fortepianowej słynnego profesora D iem era , p ‘ 
uchodzi obok Plantógo za najlepszego pianistę *  ^  
ryżu. Jeszcze przed rozstrzygnięciem konkurs > *' n  
po przegran u na próbę wobea profesora j>J 
Fantazji Chopina, został p. Stojowski zaproszo^jp  
grał w  konserwatorjum w  towarzystwie swyd- ^ j<  
szłyoh kolegów. Siln«g« protektora pozyskał m 
ziomek w osobie znakomitego francuskiego 
Sanint Saans’a który Stojowskiemu obiecał 
i wskazówki w  d a l m m  kształceniu się. R ó - ^ 'Ai 
śnie otrzymał młody uazeń dyplom na bach^ 
lettres, tak że zapisawszy się na kursa Sorbo® 
dzie w innych kierunkach kontynuować nauki- ^

U c z c z en ie  z a s łu g i .  C złon ko iie  akjjL6ji
i uniwersytetu w  Petersburgu postanowili 
pomnik Ludwikowi Cienkowskiemu z« skłaoek ? 
cznych. Stanie on prawdopodabnie w jedneiE * 
ściołów katolickich w Peteisburgu. jj

D użo m ają tk ów  z ie m sk ic h  na
wystawiono na sprzedaż publiczną przez 
banków połtawskiogo kijowskiego i itowarzy8̂  
wzajemnego kredytu ziemskiego. Bank p°ł** J 1 
w ystaw ił  na snbhastaeję 11 majątków, zaj®uJ,iifi 
2 8 .7 5 8  dzies. obszaru, bank kijowski 73 iSfiif ,pr 
mających razem przeszło 7 5 .0 0 0  dziss., w r e s z cie.jCy' 
warzyszenie wzajemnego kredytu wystaw iło  u9 ul 
tację 42  majatków. Majątki wystawione na sprL„ii 
przez banki połtawski i kijowski nsleżą prtW *$  
do P e la k ów . majątki zaś wystawione na »Pr*01Jj»l 
przez stowarzyszenia wzajemnego kredytu, ® 
wyłącznie znajdują się w rękach Rosjan.

G łośn y  proces .  Onegdaj Stawał pri« ejv 
bunałem karnym w Pradze W acław  Dlouhy, ctjj! 
dnik ślusarski, kt iry  przed kilkoma miesiąoam" * 
znaczną ilość prochu i namawiał niejakiego 
la, aby wespół z nim wyoadził w powietrz# $ fc' 
policyjny i gmach sądu karnego w Pankracc- .Jłj
tern mieli obydwaj na torze kolei półnoono-zacb0 #ijj 
koło Lieben pozdejmować szyny a gdyby sic
wykoleił, mieli obydwaj wspólnicy obrabow9  ̂
pocztowy. [,('

Trousil jsdnak powiadomił o planach D ,  t\i' 
go władze, w skutek ozego Dlouhy został 
ny i przed trybunał karny postawiony, który 6° 
zał na dwuletnie ciężkie więzienie. .

S en sacyjn ą  u c h w a łę  p«wzięł» wczoraj < 
adwokatów w Czerniowcach. Ostatnie wyp9<* pi' 
Radzie miejskiej, które spowodowały p. Mich9** .fi 
teya, prezydenta sądu karaego w Czernię ‘ y  
i członka rady miejskiej do złożenia mandatu { ,
go miasta, gdyż znalazły się niektóre głosy. )̂ii'
p. Piteyowi zarzucały, że jako radny działa J1*

i t rsnego dobra bez względu na interesa gminy 1 
wa toczyła się o sprzedaż realności p. 
rzecz miasta) dalej zażalenie niektórych obr° u f 
karny c l  jakoby p. P itey  w prowadzeniu r' *̂ „i 11 
karnych był zbyt namiętnym i stronniczym, * m 61'
wydział czerniowienkiej Izby odwokatów do JJ'
walnego zgromadzenia celem położenia taiuj
bnemu stanowi rzeczy nadal. Na walnem ^  j, 
dzeniu uchwalono jednogłośnie, że adwokaci p f  
kowiuie dopóty nie przyjmą obrony ani Prze,r ~ r 1 r i gF i
bunałem ani przed przysięgłymi ani też PrZ0\r,olJ

J1 .10'tem apelacyjnym w Czeiniowecch, dopóki p- (fiic
Pitey pozostanie na stanowisku kierownika 
wieckiego sądu karnego. ^

Uchwała ta wywołała  ogromną sen®9 1 
Czerniowcach. - f

P o je d y n e k  n a  p o lo w a n iu .  W  ^
szłego tygodnia, w Kobylinie, w  Łomżyński® ^  
bywało się wielkie polowanie, na które b y ł ° . „yi*1 
szonych kilka osób z Warszawy. Między 1 jjlJ 
znajdował się mieszkaniec W arszawy p. P" 
dzający od pewnego czasu silne rozdrażni®1*1 j(if) 
wowe, które nawet było powodem kilku 
szych zajść towarzyskich.

-  fol'Otóż i na polowaniu w Kobylinie

nowili strzelać się bt-zzwłooznie. P o n ie w a

j * ^ .y

Nieszczęśliwy K. został zraniony ^  « i
Rana jest śmiertelna. D .  natychmiast VQ 
talnym pojedynku zniknął, a p o n iew aż  ni® P 
Warszawy, zachodzi obawa, że się sa®

z b a w i Ł  • 9u * ' ‘V
Straszna ś m i e r ć .  Niedaleko S Fanlf jjpS *jj- 

kiej we wsi Modrzejów, w  powiecie jUż ^
ścianin tamtejszy, z profesji górnik, 60

kroków od swej chaty podpalił go...  - jfl̂ -go
buch, który był tak silny, iż z
została tylko część głowy i nogi. Nie®2

hr. D zieduszyik i robió przygotowania n» Pr 
doztojnego gościa. Wiadomość o tem doazła 0 . 
ników i ogłosiły już one, że Arcykiiążę Pr!i-ł '^ol- 
Owóż ogłoszenie to było beztaktownem. Bo Jf ^  
wiek jest  prawdopodobnem, że Arcyksiążę 
to przecież skoro on sobis zastrzegł zupełu® ^  
gnito, donosić o tem przedwcześnie nie wyp* y- 
Gadatliwość jest zawsze nieprzyjemną, a cZv®L 
wa szkodliwą,

P o la c y  za gran icą . W liście uczniów P „ 
jętych na ten rok do konserwatorjum muzy1? 
w Paryżu, którą Figaro  ogłoBił, znajduje _ * fttu' 
nazwisko p. Zygmunta Stojowskiego, ucznia i , j  
rzysty szkół krakowskich. Dostać się cudzozi®1®  ̂
do paryskiego Konserwatorjum nie jest rzeczą * ^  
jeżeli zważymy, że przyjęcie odbywa się na Pc J  
wie konkursu. W  roku bieżącym miejao opróżBl°#sp« 
było tylko 10, a z tych jedno tylko zarezer^®
było dla cudzoziemców, podań zaś wpłynęło

śniadania urządzonego w przerwie łowóW pfŁę 
warku, p. D . posprzeczał się z niejakim ^  P
byłym również w  charakterze gościa z i  
wieńskiej. zP*

Przedmiot aprzeezki był błahy, lec _'’0ur9? 
cierpliwiony, wymierzył K. policzek. 0 'ężk9 
wywołała natychmiastowe wyzwanie i PrZ.0C 
pomimo usilnych protestów całego otoczeu*8’ j8to*,

tów nie było, więc użyle zostały rewolw® ł>®. 
zapaleńcy strzelali po amerykańsku do 810 9lo‘’®r, 
świadków i bez zachowania jabichbądź f 0,..

irin

- . . .  - -  . dyD
cząoy, powiesił sobie na szyi nabój z 
przymocowany do sznurka, a odszedłszy ® tapił ^
b-mb-ATir „a dit. 1 rthafir rmrl nul i]1 o-n. . N 1' -n

siednich chułup myśleli zaś, iż świat już 1
huk albowiem dał się słyszeć straszny 1 0bśj j l  
szyby z okien powypadały Powodu 69 
jak opowiadają, szukać należy w  n ie | |  
dzinnyeh.
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^ c z y s t o ś ć  w in o b r a n ia  w  W atykanie .
yżj(i E‘erwszego roku swego pontyfikatu kazał za- 
fiotj °“szerną winnicę w ogrodzie watykańskim, 
tako K°Jas BzezePy D*e dawały owoców; dopiero w 
^ ^ i  'e^ Cym b r o d z i ły  tak obficie, że dały cztery 
âpj , wi° a- Na uroczystości winobrania obecny był  

z kiiku kardynałami, 
pohy an * p r ezy d en to w a  i . . .  pączek. Podczas 
LtjUia Prezydenta Clevelanda z małżonką w St.- 
Wg u  m>' ludu wybiegły na ulice, aby ich powi- 
j^ę^.^dzy innymi właścicielka sriepu z orzeźwia-  
Patfi i tiaP°jami i ciastkami, Anna Sas. uniesiona  
tyn. ^znym zapałem porwała na wielki widelec  
^fod P ,̂jzek i wywijając nim zewzie«ie, niby
Ł|;ł(. w% ch0 rągwią, usiłowała dostać się jak naj- 
Hy P°Jazdu Naraz śród ogólnego chaosu, okrzy-
do r,r‘ -osnych powiewających chustek i rzucanych  
V tow °ZU ^w'atów, speda na kolana pani prezy- 

^ dymiący jeszcze pączek, zostawiając na
 ̂ d0 1̂ tnbd jedwabnej toalecie wielką tłustą plamę 

ziraj . d W'erpoddaóciycb uczuć. Złowrogi widelec  
Sjj sprawczynię tej niezwykłej owacji i Anna
obyj ,r°wadzona do sądu przez kilku oburzonych 
6(g0 , eb, zeznała, iż ■- pośpiechu zamiast wonieją- 
'*1̂ 11(1U pochwyciła smakowity pączek. Paui Cle- 
V . ‘iiewątpjj-wie, pomimo poplamionej sukni wsta- 
H | Za tą swoje wielbic.ielką i nie pozwoli wydać 

 ̂ wyroku potępiającego.
O zn i^ ^ A era ł W a llen ts it s ,  feldmarszałek-poru-  
Pô i 1 dywizjoner w G-racu, dostał onegdaj nagle 
M»to * h  zmysłów. Jenerał Wallentsits liczy do- 
Ztiâ  lat życia i  szybki swój awans zawdzięcza

swej działalności podczas kampanji bo- 
tij 8t lbb Już od kilku dni zdradzał on nienatural- 
>yyc,Sl1 "'mystu i tak n. p. kazał przyaresztowae 

.Nużących, których podąjrzywał o kradzież 
fa*ajaiejezej sumy; w  obec oficerów mledszych w y-  
ckj • ,s*§ lekceważąco o generałach armji austrja- 
>lti8 1 ^ p. Onegdaj wpadł w furję, poiozbijał w szy
ty sPrzęty w kancelarji i z dobytą szablą rzucił 

Pułkownika Kuhna, zaledwie 8 ludzi zdołało 
Wn > chorego odstawiono do wojskowego za-

°błąkanycb w Tirnau
Zaburzenia r o b o tn icze  w L o n d y n ie .  W u-

jak już depesze doniosły, zapowie- 
fcotBk° za °Wu na Trafalgarsąuare zgromadzenie ro- 

Blisko 300 0  konstablów rozstawiło się 
^ron, Trafalgarsąuaru nie chcąc dopuścić do 
8°^ ^ Zfcnia. W  ob >e jednak kilkunasto tysięczne- 
$  °bu, musiała policja zawezwać pomocy gwar- 
A  i11116!  i gwardji grenadjerskiej. Uwagi godnem 
^ r ą -6 b ;)dczas gdy tłumy entuzjastycznie witały  
*hb]^’ to bezlitośnie szydziły i psykały na kon- 

Tlómaczy się to tem, że agitatorowie roz- 
1 P°głoskę,  jakoby gwardja trzymała z ludem 
\  ‘Wy ***'. uderzyć na policję i budynki rządo- 

rótce jeanak rozwiały się te złudzenia, gdyż 
toZeji^a P° trzykrotnym bezskutecznem wezwaniu do 
ce, 2(j°la się, uderzyła na motłoch i po zaciętej wal- 
S 0n0 ała t łum y rozprószyć. Cała jednak zaciekłość  
ł^taki nt°w zwrócona była  na policję i kilkuset 

tjub bw zostało dość poważnie nożami poranio-

8leSj ^ * w a t  p o s t ę p !  "W Paryżu, na konkurjie o- 
0113 U. przez prymadonnę operetkową, p. Judic  
JPieprznie szy kuplet, pierwszą nagrodę otrzy- 
! 4'1 e t n i a p e n s j o n a r k a .  Żaden z nade- 
“ uie wyrównał temu pod względem dozy pie- 

bjuj ‘ Ł wielce obiecująca panienka opłaciła swój 
9 Wydaleniem z zakładu naukowego.
.^umefr Kiejstuta i Witolda w Trokach (na 

‘łtiJsjfej* skutek inicjatywy kilku miłośników staro- 
H tej ’ £Q“ by ó gruntownie oanowiony. FunduBzu 

°̂liey °el J °staroza kilka zamożnych osób z o-

H ^ W eteranka m a łż e ń s tw a .  p ew na mieszkan-  
?Ik&6 | ,unu- Paui Carla R., jak donoszą pisma ame- 

l6’ W rocznicy swoich urodzin
N(S t ?c raz SZÓ8ty w zwi^zki małżeńskie. Jej-  
1 P i ą t e bardzo jeszcze okazała, śmierć pierwszego  
 ̂ Pl. p° s l [^ a zawdzięcza nieszczęśliwym wypad- 

H io w  *eiWSZy Postrada* ż7 fiie podczas katastrofy 
20.0o(/ b  a niepocieszona wdowa otrzymała za to 

d°l&rów wynagrodzenia; piąty przejechany 
’ rzez wagon tramjowy, co przyniosło nieszczę- 

Popei0^*00*6 3 0 .0 0 0  dolarów. Małżonek numer dru- 
w napadzie melancholji spowodowanej ża-

Pfzeąu utraconą swoboda samobójstwo, wszakże po 

£Uzenj ; ea y majątek testamentem zapisał żonie.
1 czwarty mąż wreszcie rozwiedli się z panią 
2a odzyskaną wolność zapisali jej znaczne

rp

^ a4zie^ .WBti8rauka małżeństwa, żyjąca przez lat 
^ k a  Cla uaPrzemian jako wdowa, mężatka i roz- 

ua atZaJ ° ^ IWSZy s °bie na tych zmianach losu spo- 
k«»t, j * > obecnie przystąpiła do ołtarza po raz 
|, ptz^ / i 111 BZÓ8te>uu mężowi swemu w dzień ślu- 
i k isztewny podarunek z napisem : „Car-
■ f k u i ?  Bobowi> w najpiękniejszym dniu swi go

0 »a, a s z e  w y r o b y  w  A n g l j i .  Z Londynu piszą
-Wskiej K ro n ik i R o d z in n e j:

Vlłv, • 1_1__::  l-L!,0|bitbj ' “ uyusKie) firolonji p o lsk ie j  z aw iąz  
v ^ t i a HU“ I r ' k r z ą t a j ą c y c h  się  p i ln ie  około w

undyństiej kolonji pulskiej zawiązał si

\ lU do

§
ptowa-

■nj . A ugiji koronek i haftów galicyjskich.
r , nglo-P,dki) panny Jazdowsfeie, przywiozły

> .  u z Zakopanego kilka okazów koronek pol- 
łtpi, e Zaś tak się tu ogólnie podobają, że bez- 

^ 'a z odpowiednim zachidem i sta-aniem bę-  
“ttą ' !Qa dad w Anglji spory odbyt szkole w Za-

'ś k^ a czele komitetu jest  pani A. Giełgudnwa, 
^  Co . ' edn'm zamiarem tego komitetu jest zło-

'ty 1Jalw'ęcej rozmaitych koronek i haftów w sto- 
ukazach na wystawie artystycznych robót 

. ’ która się otworzy w Glasgowie, z począ-
^b6r Przy Bzłegft roku, pod prezydeneją hrabiny Ro- 
'I z»" . ^ zae jednakże nagli, bo koniecznie trze- 

WlC m ie j s c  na wystawie tego mi“siąea 
s.taHiQ8 w-TRtawy da nagrody za koronki i hafty za- 
J^zioo-6 ^-to pragnie dopomódz mu w tem przed- 
■«, IU’ n’ef;b porozumie się z sekretarzem To-

? a literackiego, pod ad resem : 10, Duke
’ b Jam es’s, London, 8 . W.

i i i eratura i Sztuka.
■ doet‘y(:acj<t P- Staufena ściągnęły wczoraj wie-  
W  ali „Frohsinn“ zaledwie szczupłe grono 
gfo > a i ci żałowali, że nie należeli do uie-

Njn
6po Pbtrzeba było bowiem głębokiego znawstwa,  

lti0 l CŁ'zedz, że p. Staufen przecenia chyba swoje 
Sc ,  a w gruncie rzeczy wcale nie dorósł do

Ni ia
lo) , Posada on bowiem ani głosu dość g ię t 
e j  i I  m"dz recytację należycie cieniować, ani 

i i ą j 8 ‘ji artystycznej, która kierować powinna  
ad ej,°rMtn — wskazywać mu. co silnie podnieść, 
[db przejść łagodnie należy i w  jaki sposób
l zecie wyrazić.
a ja] źZas JcJanay jeszcze, że p. Staufen po-  

'' bęn ' dz'wn e niesmaczną gestykulację, to 
W( ZlB zrozumieć przykre wrażenie, które wy-  

tlych ow niefortunny dekiamator na nie-
y°h słuchaczy.

* Nr. 215 E ch a  m u z y c z n e g o ,  tea tra ln ego  
i  a r ty s ty czn eg o  zawiera : Krzysztof Willibald
G iu .k  (z portretem), prz..z Jana Kleczyńskiego. —  
Przegląd literacki I, przez St. M R zętkowskiego.—  
Technika dramatu, przez T J. Choińskiego (dalszy 
ciąg) —  Jenny Liud (z portretem), przez J .  K. —  
Ze świata tonów. —  Współcześni I. Piotr Maszyń- 
ski, przez Mefista. —  Przegląd artystyczny, przez 
Wojciecha Gersona. —  Kronika krakow ska , przez 
Wandalina. —  Śmiertelna koszula, nowella przez 
A d olf ,  Dygasińskiego (dalszy ciąg).—  Przegląd m u 
zyczny przez J. Kleczyńskiego. —  Kronika : (Teatr. 
—• Muzyka. Rtpertuar teatrów warszawskich.)  —  
Feljeton : Przy mazurku Szopena. Monolog, oryginal
nie w ieiszem napisany, przez Mariana Gawalewi-  
eza. —• Dodatek nut zawiera ; I. Fug. Pankiewicz 
Improwizacja na f  rtepian. II. T. Kirchner. Menuet 
na fortepian.

Rozmaitości.
—  G w i z d a n i e  w  t e a t r z e  i na widowiskach  

wogóle, jaka oznaka niezadowolnienia, ma swoję hi-  
stsrję, która sięga nieledwie zamierzchłych wit-ków. 
W edług zdania Artura Dejardin, członka akademji 
nauk już w Atenach publiczność wygwizdywała  
s t f fg ®  aktorów W  Rzymia również w ten sposób 
okazywano swoje niezadowulnienie na przedstawie
niach. W  Wi8kanh średnich świstanie było w bardzo 
częatem użyciu na wszystkich widowiskach, zaczyna
jąc od fars jarmaraznyoh, a kończąc na rrzedstawie- 
niach religijnych, «o nie bardzo dobrze świadczy o 
poziomie, na którym stała ówczesna sztuka drama
tyczna. Nie gwizdano tylko w Chinach, gdyż mie
szkańcy państwa niebieskiego kategoryczni* posta
nowili sobie być najgrzeczniejszym narodem w ś w iś 
cie. Frauzuci żywo jeszcze mają w pamięci skandal, 
jaki miał miejsc* w r. 1832  w Paryżu na przedsta
wieniu dramatu Wiktora Hugo „Le roi s ’s m u s i .“ 
Pan Dejardin, który referat w tym przedmiocie cty-  
tał na publicznem gremialnem posiedzeniu akad»mji, 
nie jest bynajmmej bezwarunkowym przeciwnikiom  
wyrażania, swego niezadowolnlenia przez gwizdanie 
w teatrze, idzie mu o t ' tylko, aby mniejszość nie terro 
ryzowała przy pomocy tego środka więkdzośed, gdyś  
publiczność nie może być uważaną za bezwzględną  
wyruotnię, rzeczą więo urzędnika policyjnego, które
mu poruezono utrzymani* porządku w teatrze, jest, 
zdaniem referenta, starać się o pogodzenie partji 
świszczącej i sykającej z partją oklaskującą. Autor  
przytacza najwydatniejsze fakty, w których we F ra n 
cji uciekano się w danym razie do interwencji po
licji. W roku 1673 wielki mistrz policji paryskiej 
pod karą śmierci zabronił wszelkich nieporządków  
w miejscaeh „gdzie grywają się komedje.“ Natural
nie, że rozporządzenie to wzbudziło tylko śmiech o- 
g ó ln y ; gwizdane jak dawniej. Dekret królewski w 
1685 roku wzbrania przerywania widowisk, ale* i to 
mało pomogło. W  r ku 1701 wydany został nowy 
dekret, zabraniający kategorycznie świstania, mimo 
to jednak świstani* trwa do dziś dnia. W naszych 
czasaeh prawo franauskie nadaje pod tym względem  
policji bardto szerokie atrybucje; może ona arsszto- 
wać osobietoćci, zakłócając* spokój w teatrze a na
wet całą salę wyludnić. Ale ezy można świszczącego  
w teatrze posadzić na ławie oskarżonych ? D o tej 
pory trybunały nie zdecydowały się postawić na ró
wni gwiżdżącego w teatrze z naruszającym Hpokój 
publiczny w innem jakiem miejscu. Policja ogranicza 
się na skazywaniu tege rodzaju przestępców na grzy
wny od 1 — 5 franków i to tylko w tych razach, gdv 
stali się powodem ogólnego nieporządku. Tak więo 
świstanie w teatrze ma jeszcze przed sobą świetną 
przyszłość.

—  P o to m stw o  s tu le tn ie j  staruszki. W Se-
tard pod Parkersburgiem, w stanie amerykańskim

W est Wirginia", obchodzono w tych dniach nie^wy 
kła uroczystość rodzinną. Pani Henry Ransh obcho
dziła w  gronie swych potomków stuletnią rocznicę 
urodzin. Potomstwo to wynosi nie mniej jak 608  o- 
sób, z których 52 prawnusów w drugie raj pokoleniu. 
Jubilatka wyszła za mąż w piętnastym roku życia  
i wydała ogółem na świat 13 dzieci, z który 'h 8 
pozostało dotid przy życiu mianowicie 7 córek w 
wieku od lat 5 8 — 78 (wszystkie zamężne) i syn w  
wieku lat 50 najmłodszy z całogo rodzeństwa. Naj - 
starszy wnuk liczy 62 lat i jest dziś już protopla
stą trzech generacyj. Ogółem żyje dziś 6 generacji 
błogosławionej tej rodziny. Stuletnia jubilatka, czer
stwa, żwawa i zdrowa przyjmowała żywy udział w 
urocaystości. Małe miasto dnia tego pizepełnione  
było przyjezdnymi, bez wyjątku członkami tej ro
dziny.

=J Z abezp ieczen ie  p r z e d m io tó w  że laznycli  
i  s ta lo w y c h  od rdzy. D la  zabezpieczenia przed
miotów żelaznych od rdzy na długi przeciąg czasu 
należy przygotować płyn następujący ; dwa gramy  
dwuchronianu potasu {hali bichromicum) rozpuszcza
my w półszklance wody, dodajemy kieliszek mocne
go roztworu półtoraohlorku żelaza (ferrum  sesqui 
chloraium), oraz pół kieliszka stężonego kwasu siar- 
czanego, wlewając ten ostatni ostrożnie po ściankach 
szklanki. Umaczawszy szmatę lub pędzie i w powyż
szym płynie, pociągamy nim powierzchnię metalu, 
który ebeemy zabezpieczyć od rdzy. Po 1 3 minu
tach wycieramy płyn szmatą wełnianą do sucha. Po 
dwu- lub trzykrotnem powtórzeniu powyższego ręko
czynu powierzchnia otrzyma barwę czarno-niebieską 
i stanie się matową, a zarazem nie zułą na działa
nie powietrza i wilgoci, Jeżeli po upływie kilku 
miesięcy barwi powierzchni metalicznej się zmieni, 
możemy powtórzyć powyższy rękoczyn.

—  „ P r z y ja c ie l  Mac Donald". Pod tym tytu
łem znany powiećciopisarz angielski M ai 0 ’RelI na
pisał ciekawą i pełną humoru książkę, traktującą o 
obyczajach i charakterze Szkotów. Imię „Donald" 
stało się dla nieb tem, czem „Jonathan" dla A m e
rykanów i „Jon Buli" dla Auglików. Otóż D onali ,  
we.lług s łów  autora, czci dwie trójce: B ga Ojca, 
Syna i Ducha św. w niedzielę ; funta ezteilmga,  
szylinga i pensa przez resztę tygodnia. Co niedziela 
otrzymuje on rozgrzeszenie, dla tego też le piej nie 
stawać mu na drodze ani w sobotę, ani w ponie
działek : w sobotę —  gdyż powie s o b ie : „Jeden
grzech więcej, jeden mniej, co mam sobie żałować,  
jutro niedzielau ; w poniedziałek —  gdyż jest o- 
czyszczony i pragnie pracować dalej... na rózgize-  
szenie

Pod względem fizycznym Donald j«st jakby 
ukuty ze skały. Silne, muskularne jego ręce podo- 
ł i j ą  najcięższej pracy. Pod względem moralnym jest 
on pracowity, oszczędny, wytrwały, akur3tny i u- 
czeiwy. Zajmuje się wyłącznie swojemi sprawami, 
nie wchodząc w niczyje inne. Dzięki tym przymio
tom wszędzie potrafi zdobyć sobie byt niezależny. 
W Australji , w Nowej Zelaudji we wszystkich ko- 
lonjach angielskich stoi na czele przedsiębiorstw 
przemysłowych. W fabrykach Wielkiej Brytanji pra
wie wezyscy podmaj. trzy są Szkotami. Jako czło
wiek czynu, Donald mówi niewiele ą -n a  temat tego 
lakonizmu krąży po Anglji mnóstwo anegdot. P rzy 
toczymy jeduę. Alfred Tennyson, poeta angielski,  
pojechał pewnego razu 'odwu dzić CarlylSa w Chel
sea. Po obiedzie, dla swobodo ejszej rozmowy, udali 
się obaj do bibljoteki, usiedli po obu stronach k o 
minka i zapalili fajki. Jeden milczał, drugi go s łu 
chał. Po dwugodzinnej takiej zabawie, Tennyson

wstał,  aby się pożeg n ać: Barlyle odprowadził go do 
drzwi i uścisnąwszy serdecznie, r z e k ł : „Ab 1 Alfre
dzie, jakżeż miło przeszedł mi czas w twojem to
warzystwie. Przyjedź kiedy znowu." W  szkicach Max 
0 ’ReIla pełno jest anegdot, pizytoczonycn dla dania 
dokładnego pojęcia o charakterze i obyczajach D o
nalda." Oto jeszoze jedna, odnosząca się do jego 
hołdowania wszechwładnemu w hisky  (wódka). D o 
nald spotyka pastora. „Zanadto kochasz lokisky  —  
upomina go kapłan —  powinieneś jednak wiedzieć,  
że w hisky  jest twoim nieprzyjacielem." -—  Ale, mi 
nistrz?, czyż nie mówiłeś mi nieraz, że trzeba ko
chać swych nieprzyjaciół?" —  „Tak, moje dziecię, 
Ucz nie mówiłem ci Digdy, aDyś ich połykai". —  
Książkę Mas 0 ’Reila pełną humoru i dowcipu czyta 
się z prawdziwą przyjemnością.

—  Mozart I I - g i .  W Londynie pewne towarzy
stw muzyczne urządziło wielką uroczystość na cześó 
nieśmiertelnego mistrza i to uroczystość z żywemi 
obrazami. Nareszcie wśród rozmaitych bohaterów 
oper mozartowskioh stanął i sam ich t»-ór«a. Podo
bieństwo było tak rażące, ża publiczność nie mogła  
do syta napatrzeć się na pół wygłodzonego subjekta 
handlowego, który za jeden funt szt. udawał Mozar
ta. Odtąd zmieniło się materjalne stanowisko bie
daka. Poczęto go przyjmować w salonach pierwszo
rzędnych a za ksżdą wizytę, trwającą tylko kw a
drans, otrzymuje dziesięć funtów. J e s t  w modzie, a 
wkrótce John Lartens, który jaż dzięki „Don J u a 
nowi" posiada mająteczsk, zostanie przedstawiony 
królowej Wiktorji, gorącej wielbicielce Mozarta.

— W p ły w  śn ieg u  na  d z ie ła  sz tu k i.  W  je 
dnym z ostatnich zeszytów czasopisma M eteorolo- 
gische Ztg. wykazuje R. Sendtner.' iź zawarty pra
wie w każdym śniegu kwas siarkowy, wywiera bar
dzo szkodliwy w pływ  na dsieła sztuki. Szczególniej 
śniflg padający w miastach, nasycając się chłonionc-  
mi z powietrza wyziewami, staje się dla dzieł sztuki  
bardzo szkodliwym i dlatego marmury inne archite
ktoniczne i rzeźbiarskie dzieła, stojące na wolnern 
miejscu, niszczeją w miastach daleke szybciej, an i
żeli w polu lub ua wsi. Szkodliwuśó tego wpływu  
śniegu miejskiego jest tak wielką, iż w pływ  zmian 
temperatury i wilgoci marzniejąoej w poraeh kam ie
nia niknie w skutkach webeo skutków działania  
kwasów siarkaweg# i siarkowego, jakiemi nader 
chciwie śnieg w powietrzu miejskim się nasyca. 
Kwasy te zaś dostają się do powietrza z pieców o- 
grzewanych oguiem węgli kamiennych. Milę od Mo- 
nacbjum, zawierał śnieg jeszcze, jak o tem Send- 
tner przekonał się przez analizę, 7 — 8 miligramów  
kwbsa na kilogram śniegu. W Monachjum samem 
zawierał kilogram śniegu 6J miligramów kwasu siar
kowego.

— N ajstarsze  r ę k o p isy  B ib lj i .  W  muzeum  
Brytańskiem w Londynie są obecnie wystawione naj
starsze rękopisy Biblji.  Z pośród nich zasługuje  
sęczególuiej na wzmiankę Codex A lexandrinus  z 
piątego wieku, pisany greekiemi literami na bardzo 
oienk'em pergaminie. Manuskrypt ten darowany zo
s ta ł  królowi Karolowi I-mu przez Cyryla, patrjarchę 
Konstantynopola. Nadto znajauje się tam także s y 
ryjski przekład księgi : Genesis 1 E xodus, napisa 
ny przez djakona Jona w Armtd r. 46 4g o  według  
ery ohrześojańskiej. Manuskrypt ten uważany jest  
za najstarszy, zawierający całe księgi Pisma Ś w ię 
tego.

Część ekonom iczna.
W ied eń  16 listopada.

(Z .)  Przygotowania ber lińskie na przyjęcie 
car;, a oLok tego silne kursa paryskie,  były po
wodem, ż* g ie łda  z całym spokojem zabierało się 
dziś do zwykłej swej pracy w nadziei,  że dal
szy rozwój wypadków odbierze także głośnej 
sprawie Wilsona jej  niebezpieczny charakter .  
Ale chociaż początek był wcale pomyślny,  to j e 
dnak następna  s tadjum targu przybrało inny 
charak te r  z powodu wielu złych pogłosek, które 
poprzeć spekulacji w jej dobrym nastroju żadną 
miarą nie były w stanie.  I  tak opowiadano,  że 
zapowiedziane przedstawienie galowe w teatrze 
na cześć cara, zostało odwołanej-, albowiem ce
sarz Wilhelm nie czuje się w siłach do dotrzy
mywania swemu gościowi towarzys twa; a nie 
mniej  do myślenia dawała wersja,  jakoby Giers 
nie miał  być na  zjeździe monarchów.  W takich 
warunkai  h musiała  gUłda  wpaść na nowo w o- 
wę trwożliwą rezerwę, której nieuniknionem n a 
stępstwem jes t  formalny zastój wszelkiego ruchu 
a który w ostatnich  dniach często i dotkliwie 
dawał się uczuwać.

No towano;
Kredyty austrjackie 276-7 5 , węgierskie 

282*50, anglobanki 108*— , bankyereiny 89 50 , 
l aenderb inki  — . -  , uniony 208*25. ludwiki 209 75, 
czerniowieckie 219*— , ren ta  wspólna 81*20, s r e 
brna  82 80, złota austr jaeka 112*10, papierowa 
5 %  96 20, złota węgierska 98 80, papierowa 
5 %  85 90, ruble l-lOgfe

Telegramy „Przegiądu“.
W iedeń 18 listopada. Pod koniec p le na r 

nego posiedzenia delegacji austrjackiej poprosił 
prezydent  o upoważnienie,  a b y  mógł złożyć imie
niem ach - icj życzenia Nujj. Pani  w dniu jej 
imieniu.  (Ogólne przytakiwania).

Komisja budżetowa delegacji rozprawiała 
przed i po plenarnym posiedzeniu nad kredytem 
okupacyjnym dla Buśuji i załatwiła go bez 
zmiany.

Na zapytanie Falkenkayna  i Ohlumeckiego 
oświadczył Kallay, iż bośniacki prel iminarz jest  
bardzo sumiennie ułożony i że sposób budżeto
wania tego prel iminarza powinien obudzić ogól
na wiarę w to, iż monarchm nie znajdzie się 
w tem położeniu, aby potrzebowała troszczyć sie 
o pokrycie kosztów zarządu prowincyj ukupowa- 
nych. Prawda,  że Bośnja nie może na ra z ie  przy
jąć na  siebie kosztów okupacji, ale przyjdzie j e 
szcze do tego, że będzie je mogła ponosić wedle 
teraźniejszego wymiaru, który się równa 50-pro- 
centowemu dodatkowi do guldena  podatku. Głó
wne zadauie,  które sobie postawił  zarząd tych 
ziem na tem polega, iżby ile możności  zmniej 
szyć wydatki wojskowe, płynące z okupacji. Mi
nister  sądzi zresztą,  iż wobec pomyślnych s tosun
ków rozwoju mogą się z czasem zmniejszyć tak 
że koszta okupacyjne, Zawisło to zresztą od r a 
cjonalnych inwestycyj,  których ceUm byłoby 
podnieść produktywność dobrobyt owych pro
wincyj. Owóż przedsięwzięte inwestycje zdążają 
właśnie do tegc celu. Przy  powołanych do życia 
instytucjach ma zatrudnienie 1500 robotników i 
kilkuset tragarzy,  którzy wszyscy dzięki pojętno- 
ści mieszkańców Bośnji już dzisiaj rekrutują się 
prawie wyłącznie z sił krajowych, Że ludność 
życzliwie przyjmuje s tarania rządu, dowodzi fakt, 
iż wybitni kupcy krajowi zajęli się myślą u two
rzenia w Bośnji instytucji kredytowej.

Wyłuszczywszy jeszcze sprawę zakupna kom
pleksów gruntowych pod stacje rolnicze i two
rzenia powiatowych funduszów wsparcia dla po
trzeb rolników (jedna taka instytucja weszła już 
w życie w Gacku, inna  w Nowesinjem, a celem 
tych instytucyj jest  ułatwiać drobnym rolnikom

nabywanie gruntów i w ten sposób choćby w ma-  i 
łej części przygotować rozwiązanie kwestji  agrar-  i 
nej), oświadczył minister,  że kmieciom, którzy 
chcą nabyć  uprawianą  przez nich rolę a mo
gą uiszczać małe spłaty, udzieda się potrzebnego 
kapitału na  6e/ 0 a na lat  15 z amortyzacją.  — 
Minister  kazał  zaprowadzić stosowne protokoły 
tabularne.  Dotychczas udzielono podobnych po
życzek w łącznej  wysokość1 141,000 zł i nic 
z kapitału nie stracono. Także agom (właścicie
lom dóbr) będą  udzielane takie pożyczki pod wa
runkiem, że użyte będą na melioracje. W b. r. 
dla tego mn.ej prel iminowano na budowę dróg, 
ponieważ nieurodzaj pociągnął  za sobą i nne z na 
czne wydatki,  które administracja uważała za sto
sowne ni., na swój ko-zt policzyć, jeno na koszt 
inwestycyj, które będzie m oż na ’ odwlec.

Co się tyczy stanu sieci kolejowej, oświać 
cza min ;ster podobnie, jak w komisji budżetowej 
węgierskiej,  że administ racja na prośbę górnic
twa bośniackiego oddała je po-1 zarząd rządo
wych orgenów górniczych.  Erar jalne  kopalnie 
węgla w Krektt rozwijają się j ak  najpomyślniej  : 
spodziewać się można,  że tego roku wydobędzie 
się z nich około 80.000 cent. wręgla, więc o 50 
do 60 proc. więcej, niż w roku ubegłym. Mini 
ster  wspomina dalej o pokładach żelaza w po
bliżu linji kolejowej nad Bośną. Wydobywanie 
rudy przedstawia tam bardzo mało trudności,  
kopalnia ta zatem mogłaby mieć wielkie zna
czenie.

Kwest ja racjonalnej gospodarki  lasowej jes t  
już uregulowana.  Z pewną wielką firmą zawarto 
ugodę o wyrąb lasów dębowych na  szer6g lat. 
Minister  zwraca także uwagę na eksploatację 
tego materjału lasowego. Utworzenie tartaków 
znacznie podwyższyłoby czysty dochód z k u l 
tury krajowej, zwłaszcza że ułatwiałaby ,ą ż e 
gluga na Di in ie ,  na której statki dopływają 
faktycznie aż do Zwornika.  Niebawem ma być 
w tym celu zbudowany osobny parowiec, spe 
cjalnie do tej rzeki zastosowany, a zanurzający 
się płytko. Inny podobny parowiec, p rzeznaczo
ny .1 est  do żeglugi na Scwie.  Jeśl iby się udało 
wzdłuż Driny aż pod Yisegrad dopłynąć, to do
tarłoby się do punktu odległego zaledwie o 4 — 5 
godzin drogi od Sandżaku i Nowego Bazaru.

Wreszcie zaznacza minister ,  iż adminis tra 
cja ma obowiązek uwzględniać i l e  możności 
wszystkie ałuszDe interesa kraju. Ta część lu
dności miejscowej, która sądzi o rzeczach przed
miotowo i spokojnie (a stanowi ona większość) 
uznaje pożyteczną działalność administracji .

Minister  wymier ia konkretne fakta na do
wód, że rząd ma u ludności zaufanie, które zre
sztą wzrastać będzie w miarę rozwmju regular 
nego zarządu.

Rińdky dziękuje imieniem członków komisji 
za dokładne, a wobec wykazanych rezultatów 
bardzo pocieszające wyjaśnienia.

Na  zapytanie Hausnera  oświadcza Kallay, 
że także on uważa podatek od drobnych zwierząt 
domowych jako nieekonomiczny, ale ponieważ 
daje t«n podatek rocznie około 400.000 zł., więc 
t rudno byłoby z niego zrezygnować bez ujmy 
ważnych gałęzi rozwoju, a to tem mniej,  iż ko
szta utrzymania wojsk bośniackich, — co jest  
zresztą na turalne  — ciągle wzrastają i wzrastać 
muszą.

Na  pytanie Fa lkenhayna  co do rezultatu 
śledztwa prowadzonego przeciwko liwerantom 
armji  bośniackiej, daje minister  stosowne wyja
śnienia

Daty o wyrządzonej skarbowi szkodzie przez 
tych liwerantów, a podawane przez Drasę, są 
niezmiernie przesadzone. W sprawę tę jest wmię- 
szanych zaledwie kilka osób wojskowych i to 
wyłącznie rangi  podrzędnej.  Nie ma potrzeby 
zastosowywać żadnych nadzwyczajnych środków 
dla zapobieżenia podobnym nadużyciom na przy
szłość, ponieważ istniejące rozporządzenia,  ściśle 
zastosewane, zupełnie wystarczają.

Minister  przypomina obowiązujące postano
wienia co do kontroli.  Zresztą po z a są d z e n iu  l i 
werantów został tem samem rozwiązany z nimi 
kontrakt .

Na  pytanie Huyna  przedstawia minister  
Kallay trudności,  które jeszcze dziś bywają po
dnoszone skoro jest  mowa o budowie kolei Se
raj ewo-Banialuka.

OstaLecznie przedłożenie rządowe co do 
zamknięcia rachunku przyjęto bez zmiany.

Następne  posiedzenie w sobotę.
B elg ra d  18 listopada. Metropolita Michał 

i t rzech biskupów przeniesieni  zostali na mocy 
ukazu królewskiego w stan spoczynku.

B e r l in  18 listopada. Cesarz wysłuchał  dziś 
raportu generała  Werdera i odbył następnie 
przejażdżkę w towarzystwie ks. Wilhelma.

Reichsanzeiger p i s z e : Choroba następcy
tronu wywołała w całej niemieckiej ojczyźnie i 
po za jej granicami głosy gorącego współczucia 
z powodu ciężkiego losu, jaki dotknął  księcia, a 
zarazem z powodu ciężkiej próby, na  jaaą wy
stawiony został  dom monarszy. To współczucie 
objawiło się jasno  w licznych pismach nadesła
nych do cesarza z Niemiec, Austrj i ,  Bosji F r a n 
cji, Belgji, Holandji,  Anglji ,  Włoch i HAzpanji .  
Cesarz głęboko tem wzruszony, kazał  objawy 
tego współczucia podać do wiadomości wszystkich 
interesowanych.

P a r y ż  18 listopada. Posiedzenie  Izby de
putowanych.  Izba zezwoliła prawie bez debaty 
527 głosami przeciw 8 sądowe ściganie Wilsona.  
Jeszcze przedtem, a mianowicie zaraz po pos ta 
wieniu odnośnego wniosku, cofnęła prawica pro
jek t  interpelacji .

Następne  posiedzenie w sobotę.
K op enhaga  18 listopada. Car z rodziną i 

księżną Walji, odjechał  wczoraj o godzinie 27a 
po południu.

R z y m  18 l istopada. Izba  deputowanych 
w y b r a ć  Brancberiego ponownie prezydentem.

B u k a r e s z t  18 l istopada.  Minis ter  wojny po
dał  się do dymisji .  Prowizorycznie objął jego te
kę Bratiano.

K a i r  18 l istopada.  Baker  basza umar ł.
P a r y ż  18 l istopada.  Po posiedzeniu Izby 

konferował ministrowie nad obecnem położe
niem, poczem udali  się do Gróvy’ego. Minister  
sprawiedliwości zapowiedział,  że ma stanowczy 
zamiar ustąpienia.  Fa l l i e r esow i  powierzone ,m-  
c asowo kierownictwo minis te rs twa  sprawie
dliwości.

Podczas przerwy w posiedzeniu Izby po
stanowiła skrajna lewica odroczyć i n t e r p e l a c j e  
do soboty, a to w tym ceiu, ażeby nie wywołać 
natychmiastowej  kryzys ministerialnej .

M a d r y t  18 l i s t opada.  A u s tr o  - w ę g i e r s k a  
e s k a d r a  zarzuci ła  kotwicę  koło Ba rce lony .

Dzienniki stwierdzają wiadomość ,  że rząd 
wybuduje latarnię morską na wyspie PeregT, 
która od kilku wieków do Hiszpanji  należy.

N o w y  Jork  18 l istopada. Ana rck is .a  Most 
został onegdaj uwięziony za mowę na sobotnicm 
zgromadzeniu,  w której do buntu  i anarchj i  t łu
my zachęcał.

K o n sta n ty n o p o l  18 listopada. Bułgarja 
zaakceptowała wszystkie zaległości w haraczu, 
jakie się Porcie należały od Wscnodmej  Bumeiji 
aż po. wrzesień 1885 r.

P a r y ż  18 listopada. Na. wczorajszej konfe
rencji  ministrów GriBy nie wyraził wcale zamia
ru jakoby chciał ustąpić z prezydentury republ i 
ki. Rouyier  nie zgadza się, aby na sobotuiem 
posiedzeniu Izby dyskutowano nad  interpelacją 
w sprawie \7ii»ona.

Sl.c5.^ś

1 0 2 7 .  S a r ą c z

o p e r a t o r
by i y uczeń prof. Billrotha i Politzera, wolny od 
obowiązków sędziego przysięgłego, ordynuje jak 
dawniej od 9 —10 rano i od 2 —4 po poludnm 
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Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

Przyszedłszy nieco do siebie, rzuciłem o- 
biem do koła i ujrzałem służących i starego 
Yellanda,  biegnących ku nam i wołających z da
leka, czyśmy nie znaleźli Pózanuy.  Sierżant  
objaśnił  ich w krótkich słowach o tern co za
szło, wskazał  ślady na piasku, jako dowod, i za
kończył oświadczaniem, źe w niewytłumaczony 
sposób Kóżanna zapewne post radała życie. P o 
tem wziął  rybaka  na stronę i pokazując ręką na 
morze zapytał .

— Powiedz mi pan, ezy w taką pogodę jak 
teraz, można  przebyó łódką przest rzeń  od tych 
skał  aż do miejsca,  w którem się kończą ślady 
stóp Rózanny

Yol land także wyciągnął  rękę  ku falom, 
pryskającym białą pianą na sterczące skały i 
odparł .

— Nie ma człowieka, któryby się odważył 
p łynąć tędy.

Sierżant  spojrzał jeszcze r a ź n a  ślady, które 
deszcz szybko zmywał i zacierał.

— Oto niezaprzeczony dowód —  rzekł —  źe 
nie wróciła lądem ; a świadectwo wytrawnego 
marynarza wskazuje dostatecznie, że nie mogła 
wrócić wodą.

Zat rzymał  się i zamyślił .
—  Widziano ją, i e  biegła w tą stronę mniej 

więcej przed godziną.  Jak  wysoko mogła być 
wówczas fala tam, ku południowi, gdzie nie ma 
piasków ruchemyeh?

—  Dziś przypływ morza był niewielki —  od
par ł  Yolland — godzinę temu było tak płytko 
przy Igle południowej,  i c  i pies nie mógłby 
utonąć.

Pan Cuff obrócił się ku północy i wskazał 
na Drżące piaski.

—  A tam ?  —  zapytał.

—  Tembardziej  tam — rze'Y rybak —  przed 
godziną nie mogło być na  Drżących piaskach 
wody powyżej kostek.

Sierżant  zbliżył się do i mnie rzekł, że ka
tastrofa musiała nastąpić przypadkiem, na brzegu 
Drżących piasków.

Teraz rozwiązał  mi się język i zawołałem;
— To nie przypadek! Ona szukała śmierci.

Sierżant  zadrzał  i chwycił  mię za rękę.
—  Skąd pan wiesz o tem? krzyknął .

Obecni otoczyli mię kołem. Pan Cuff n a 
tychmiast  odzyskał  zimną krew i odsunął  ich 
na stronę.

— To starzec — odezwał s ię;  — tak okropne 
zdarzenie wstrząsnęło jego umysł.. .  zostawcie go 
na chwilę w spokoju.

Potem zwrócił się do Yol landi  i z a p y t a ł :
— Czy możemy znaleść jej ciało gdy morze 

ustąpi  ?
— W żadn sposób — odrzekł rybak — pia

sek nie oddaje nigdy tego, co raz pochłonie ; panie 
Bet te redge,  powiem panu co mi na  myśl  przy
chodzi. Tuż przy Igle południowej,  u jej stóp, 
i przed piaskami,  leży złom s t a ły  na  którym 
można  stanąć. Gdyby Różanna pośliznęła się tam 
i spadła  przypadkiem, to nie miałaby wody wyżej 
kolan i albo wyratowałaby się sama, albo też 
znaleźlibyśmy ją  stojącą na  tym odłamie i cze
kającą pomocy. Tu nie było przypadku 1 Dobro
wolnie rzuciła się w otchłań.. .  inaczej być nie 
może.

Po takiem oświadczeniu,  człowieka kompe
tentnego,  s ie rżant  zamilkł i ruszyliśmy z pa-  
wrotem ku domowi.

Na połowie dregi  p rzybiegł  ku nam chło
piec s tajenny  i oddał  mi list.

— P anna  Penclopa to przysyła — rzekł  — 
znalazła pismo w pokoju Eóżanny.

Było to ostatnie pożegnani* nieszczęsnej 
dziewczyny,  pożegnanie zwrócone do starca,  
który,  dzięki Bogu, zawsze był  jej opiekunem 
i obrońcą.

„Nieraz zasłużyłam na gniew pana,  a za
wsze zna jdowałam przebaczenie.  Gdy pan spoj
rzysz kiedy na  Drżące piaski, przebacz mi j e 
szcze raz — ostatni.  Tam czeka na mnie grób,

tam idę go szukać. Dziękuję panu za dowody 
dobroci, którą mnie otaczałeś.* Ani słowa więcej.

Lecz i te krótkie wyrazy złamały do reszty 
moje męztwo. Nietrudno o łzy w dzieciństwie, 
nietrudno i w starości, kiedy niknące siły zwia
stują koniec istnienia; rozpłakałem się.

Pan Cuff zbliżył się, chcąc mnie pocieszyć, 
ale w tej chwili miałem wstręt do tego czło
wieka

—  Idź paii sonie! nie dotykaj mnie! — za
wołałem. —  To obawa przed panem popchnęfa 
ją do tego kroku.

—  Jesteś pan w błędzie —  rzekł łagodnie. —  
Prędzej czy później przekonasz się o tem.

Poszedł naprzód, a ja za nim, wspierając 
się na ramieniu grooma. W deszcz ulewny po
wróciliśmy do pałacu.

EOZDZIAŁ XX.
Służący wyprzedzili nas i roztrąbil wieść  

o katastrofie; w całym też domu zastaliśmy po
płoch i przerażenie. Gdy mijaliśmy pokoje mi- 
lady, drzwi otwarły się gwałtewnie i  w progu 
stanęła nasza pani, blada, z okiem zaiskrzonem; 
pan Franklin usiłował ją wstrzymać, ale nada
remnie.

—  Paa jesteś sprawcą tego nieszczęścia, krzy
knęła podnosząc rękę ku sierżantowi. — Gabrje- 
lu zapłać tego człowieka i niech go ni 8 widzę 
na oezy.

Sierżant nie stracił zimnej krwi i odparł 
spokojnie a poważnie:

— Milady, temu nieszczęściu jestem tyL wi
nien, co i pani. Jeżeli za pdł godziny b ‘ dzie»z 
pani żądała bym wyjechał, ulegnę rozkazowi, 
ale nie przyjmę zapłaty.

Te słowa, wyrzeczone z uszanowaniem, ale 
sUnoweze, uśmierzyły oburzenie naszej pani. 
Wróciła z panom Franklinem do swego pokoju, 
a sierżant, patrzący badawezym okiem na obe
cnych, zauważył, że wszystkie L a r z e  wyrażały 
przestrach i osłupienie; jedna tylko Penelopa  
rzewnie płakała.

—  Panienko — odezwał się przystępując do 
niej —  gdy ojciec pani zmijni odzież, proszę 
przyjść do jego pokoju.

W pół ffedziny potem, byłem już przebra

ny od stóp do głowy i pożyczyłem swojej bie
lizny i ubrauia sierżantowi, który był takie zmo
czony do nitki. Pucem przyszła do nas Penelo- 
pa. Nigdy może tak żywo nie czułem, jakie to 
szczęście, mieć dobrą, uległą i kochającą córkę. 
Wziąłem ją na kolana, ona zarzuciła mi ręce 
na szyję i popłakaliśmy się oboje. Sieużani, poszzdł 
do okna i spoglądał w ogród; byłem mu wdzię
czny za to poszanowanie naszychuczuć. Po ehwili 
uspokoiliśmy się i wtedy nan Cuff zadał Pene-  
lopie pytanie, czy nie wie, co mogło przywieść 
Eóżannę do samobójstwa. Pecelopa odpowiedzia
ła jak przewidywałem, że jedynym powodem by
ła nieszczęśliwa miłość Eóżanny ku panu Blake. 
Na pytanie drugie, ezy zwierzyła się komu z te 
go domysłu, Penclopa odrzekła:

— Nie, milczałam przez wzgląd na Różannę.
— A także przez wzgląd na pana Frauklina, 

moje dziecko —  wtrąetfem — bo chociaż Ró- 
iauna straciła głewę dla niego, on o tem nie 
wiedzisł i nie temu nie w'nien. Ma dziś jeszcze 
stąd odjechać, poeóż aiepotrzebuem wyjawieniem 
prawdy zatruwać mu tę ostatnią chwilę, a może 
i na dłuższy czas .okryć smutkiem jego żyeie.

—  Bardzo słuszna uwaga — dodał pan Cuff 
i znowu zamilkł. —  Może porównywał zdanie 
Penelopy z imnem, które sam sobie o tragicznej 
śmierci wytworzył.

Milady przyzwała mnie do siebie. Na 
korytarzu spotkałem pana Franklina, który 
mię uprzedził, ie  jego ciotka pragnie pomó
wić z sierżantem w mojej obecności, ale że 
przedtem on —  pan Franklin — chce się ro
zmówić z panem Cuff. Wróciliśmy więc do mo
jego pokoju, lec* w połowie drogi pan Franklin  
zatrzymał się i zaczął przeglądać plan dróg żela
znych, zawiesseny w sieni.

— Więc pan istetnie odjeżdżasz — zagadną
łem. —  Panna Eachela da się ugłaskać... zostaw 
jej p»n tylko trochę caasu,

— Rachela uspokoi się Dieprędzej aż gdy  się 
dewie, ie  m nie  tu  ju ż  n ie  m a  — odrzekł pan  
F ra n k l in .

Myślałam, że te słowa dyktuje mu uraza 
do naszej panienki, zresztą bardzo uspra
wiedliwiona; ale byłem w błędzie. Milady za
uważyła, ż# z chwilą zjawienia się policji w na

szym domu, samo imię pana Franklina j  
czało, aby pannę  Rachelę doprowadzi* n.10 ju. 
do szaleństwa.  Kochając kuzynkę,  chciał się 
dzić i wmawiał  w siebie, że to jakiś ch»_ ^  
k a p r y s ;  ale jej zachowanie się otworzy*0 
oczy i postanowił  odjechać. Rezmowa jeg£l 8 L  . 
żan tem t rwała  krótko;  powiedział mu, 
ay uzn tje, iz postąpiła niewłaściwie i pr°sl> 
pan Cuff przyjął  wynagrodzenie,  zostawiają0 SP 
wę d jamentu w jej obecnym stanie.  _

— N a  to przystać nie mogę. Przyjmuję zaP 
tylko za obowiązek spełniony.

klin.
Nie rozumiem pana — rzekł p»n

—  Wytłumaczę  się. Przybywszy tutaj, ,P°e r  
łem się rozjaśnić tajemnicze zniknięcie 
tu. Uważać będę to zadanie za spełniou®tu. u -'O tau tu iaufliliu Ła *
w takim razie, jeżeli milady zechce 
jakie jes t  obecne położenie sprawy i jakiem1 ®L. 
kami można wykryć p r a w d ę ; wtedy odl ^  
dzialność wszelka przestanie na  mnie cięty. 
Lady Ver inder  sama wtedy postanowi, co c j 0 
nić nalsży i czy ma  dać mi upoważnim1® 
dalszych poszukiwań,  lub nie. Tylko po ta 
przedstawieniu rezultatów dotychczasowego®10̂  
twa będę mógł mieć przekonanie,  iż 
wszystkiego, com był powinien, i tylko 
przyjmę wynagrodzenie.  . »

Na to rie było co odpowiedzieć, Fc 
słuszność. Wstałem z fotelu, sby go zapro*?0 , 
do pokojów milady, on zaś zapytał  p»na ** 
klina, czy nie zechce być obecnym rozmo^1®' ^

-  Nie— od D arł pan Frankl in— chyba, ż® 
ciotka żądać tego będzie.

Potem nachyl i ł  się do mnie i uzepnąli ® 
sierżant  poszedł naprzód :

— Wiem, co ten człowiek mówić będzio 0 ^  
chcli, a pomimo wszystkiego zanadto ją  kocy 
abym mógł  -ęczyć, że słuchając go, zimnej * 
ni# stracę. Wolę więc zostać tutaj.  ^

Usiaał  przy oknie, oparł  głowę na ob*1 ^ 
kach i zamyślił  się ; że ni# o wesołych rz®®**  ̂
za to ręczę. My tymczasem zapukaliśmy 
drzwi milady. ,

■ (0 .  d. »•>

S O K C O O C S O C O S O C O Ó O O C  
P a b r y  k :  a

świec woskowych i blichownia wosku
FR. SCHUBUTHA i SYNA

LWÓW, Rynek 45.

nagrodzoną  s rebrnemi  medalami  z a s ł u g i ,  z istniejących dotąd 
n a j p i ę k n i e j s z ą  i  n a j t r w a l s z ą

MASĘ do zapuszczania podłogi
w pięciu kolorach 

Nr. 0 b ia ła — Nr. 1 ,asno-żółta — Nr. 2 jasion ow a— Nr. 3 orzeehow a—
N r. 4 mahoniowa.

Cenniki szczegółow e na żądanie franeo.
UW AGA. W ostatnich czasach nam nożyło Bię mnóstwo lieliyeh tUp 

naśladrwnictw naszej m asy do podłogi, które są w cenie wprawdzio niż- 
szej, lecz też i zupełnie nie do u ż y c ia ; przestrzegam y więt przed za- 
kupnem takowych. 1725 4—6

:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx!

N a  porę zim ową
we wielkim wyborze —  wioczkow e:

C h u s t k i  w  n ajn o w szy ch  w zorach  ed  z łr . 1 .— do z łr . 7.— 
K am izelk i dam skie z ręk aw k am i od z łr . 2.50 do z łr . 5.—

Kamizelki dla panienek od I 50 —2.50 Spódnice dla panienek od 2 .—2 10 
. . .  . , 0 . , Kn I Sukienki dla dzieci od 1.20—3 50

amasze damskie od 1.2 1— 1.50 Kaftaniczki dla dzieci 1.20—2.50  
Kamasze dla dzieci od - . 4 0 —1.— tzapeozal dla dzieci —.7 5 -1 .9 0  
Spódnice damskie od 2 .25—5 .50  | Kapuzki dla dzieci 1.25—1.90

i  w ie le  in n y c h  w e łn ia n y c h  to w a r ó w  
1730 p o l e c a ,

EDWARD SCHILLING
we Lwowie ulica H alicka liczba 16.

S B S B S B l S S i l S S S S K S  a f i S i S l S i S  

G A L IC Y JS K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki

Mydło glicerynowe płynne, we fleszeezkaeh, 
eszyi iez» skórę ed p r /sz e iy , liszajów , 
trądzików, fla izka  
,d ło  płatkowe, d .  _

M; ■'to pumeksowe, de m yeia leitiierzyk ów  
.h

Mydło plaekuwe, d .  n y . i z  rąk, 1* i 85 et. 
Mydło pumeksowe, Je m reia le łi ie r z y k ó w  

i mankietów gutaperzhew y.h 10 et 
Mydło tymulowe znakem leie oesytzeza skó-

J 0  IH M T O W IC Z
p o l e c a

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własności 

7ma medalami ZoSłuui i dwoma dyplomami uznania.
Mydło do goleni* brody 25 et. Mydło glloerynowe przeóreezyeie, zawiera
Mydło migdałowe, 10, 20 i 11 »t. 85% ezyetej gli« iryny, znaknmłeie wpły-
Mydło kokosowe, białe do rąk 10 i 10 et. w* na ńaikórek 80, 30 ł 40 et.
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 80 et.
Mydło grysikowe, w yśm ienite de twarzy 1 

rąk 40 et.
Mydło żółtkowe, wydelikaea, wygładza i 

znakom ieit oozyszoza -kór, 80 et.
Mydło ziołowe, otrzym ujące się przez zgę- 

szezenie soku rodzin arom atyczno-żyw i- 
eznyeh, i akomite 25 et.

Mydło piżmowe, posiada bardze przyjemny 
piżm owy zapach 80 ct.

Modło paczulowe, przyjemnej wenl i jest 
birdzo poszukiwań 30 et.

lydło różane, najprzedniejsze 46 i GO ct.
Mydło oliwne dla d iiee i 3-5 et.
Mydło z igieł sosnownyoh, przyjemne w 

nzyciu, zuuteeznie otnrania zkerę td  
liizajów i wyrzutów 30 ct.

Mydłc jaisam lczne, oczyszeza ekórę, nada
je b iateió  i dei ratnośó 40 ct.

Mydło fljołkowe, przyjemnej woal 85 et.
Mydło koemetyuzne, uiuw a p ieg i, opalenia 

słoneczne . twarzy przywraca ówieżeóó 
i b ia łość 60 et.

Mydło hygienlczne przetłuizezone, nsdzwy- 
czaj delikatne i speejaln is zaetesewne  
do .warzy 50 ct.

Mydło ryżowe, używa się de wydęli’ lee- 
nia i wybielenia ekóry na twarzy i rę
kach 60 ct.

Mydłu glicerynowe, białe, łatwo pieniące  
wybornie oczyszcza ekórę i obreni od 
pryszczenia się 30 et.

i w Av- ' i-ślłr iff-łł-ć pifp&tircW' ■ _ RiY . MCujar.

Adm inistracja Przeglądu
o ś w i a d c z a  

źe żadnych podań o posady rządzców czy

| Leśniczy
n i e

ekonomów 
p r z y j  m u j  o .

rę oa w szelkich wyrzutów 50 et.
Mydła karbolowe, bardze kerzyetnle myó 

ręoe, twarz, a nawai eałe eiałn w esa iie  
epidem ji, eelem  eebreaienia się ed za- 
kałzn ia  80 et.

Mydła 8larkowe, z w i.lk iem  pew edzenien
nżyne się  di znizzezenia pryszczów i 
wszelkiege redzajn wyrzutów na ekó- 
" i .  25 11.

Mydło benzeesowj bardze korzystnie używa 
zię de uzuaięeia wyrzutów i plam  
skórnych 25 et.

Mydło !:amforowe, uónrerza św iędzenle i 
pieezenie ikóry, usnwa ryrzuty i ezer- 
w*neże z twarzy i rąk 25 et. 

lydło miodowe, de 
kawałek 10 et.

Wszystkie podania nadsyłane do niej wrzuca do kosza 
Na  ż a d m  w tej mierze liaty pi jane do niej nie odpowiada. 
A tylko takie podania o posady przesyła osobom, po t r zebu 
jącym rządzców czy ekonomów, które są przysłane w ke- 
pertaah czystych z ealepioneini markami  w takiej kwocia, 
j akie wymagają  przepisy poezLowe. Wówczas na kopercie 
zamieszcza Administ racja adras oioby, mającej posadę do 
obsadzenia, i l ist oddaje na pocztę.

z wyższym egzaminem V* , 
stwowym, najlepsztmi tak t®'. i 
oretycznemi jak i praktyczn- 
świadectwami młody, *ka ó 
wolnego, poszukuje odpo*1® J 

mej posady. J
Zgłoszenia przyjmuj# i wsz*K \

jaśni®0 j

X
♦♦♦♦
• ł
t  Dr. Ernest Till adw. we Lwo*’4 )

ul. Jagiellońska l. 2.

kich potrzebnych 
1747 5 - 6  udziela

wyj

X

Mydło mlodowó, de wydelik& tsiaaia rąk, &

Mydło mleszozaóskle, zn&keuite 16 et.
Mydło smołowe, zawiera 40%  czystej «m ■ 

ły  ( d siegeinj asnw* pryszcze, liszaje, 
wszelkie w y-7pki kórne, peeenie nóp i 
łup ież nr gło ie 30 et.

Mydłe-amołowo-gllcerynowi mlękezy i «■ 
rzyszcz* skórę od liszajów, trądzików i 
t. p., kawałek 30 et.

7

Nabyó tnuźna we L w o w ie  w  sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3, 
Hotel Europejski i  ul. H alicka róg W ałow ej. W  K ra k o w ie  Sukienni
ce l. 20. W  C zern low cach  Rynek l. 2, ora* tot ws*y*thieh p ierw sto -  

rtędnych sklepach i aptekach.

G ALICYJSKI

na

f i
t r i

lEOZ s i ą r t e c z i f e i
i  o p r o c e n t o w u j ©  t a k o w e
1301 180- t

en
p u

412°|0 rocznie.

począwszy od dnia 17 Listopada IB85
w y d a j e

4 ,;jo Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeiiiem,

5 ° j0 Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

I > y r e k c j a .

iooooo oo ooo aoo ooogo ool o
i S z i i ż s n i ©  c e n . y  .

Chcąc pozbyć się nakładu, zniżam y o przeszło tr. ,0 eouę dzieła

K

Kantor wymiany
e. k. uprz, gal,

akcyjnego Bankn Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

v s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
po>l warunkami najprzystępniejsze mi

5°|„ L I S T k T  ! i i [ ; « . - c z i u > .
jak ote i

5*|, prem iow ane L lt ły  hipoteczne,
które według prawa z <1. 1. lipca 186S (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i na;w. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowanie kapitałów funduszowych, pu- 
pilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 
i wad ja, są n> tym  kantorze do n abycia . )20#

' Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze
nia prowizji.
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W a ż n «  d l a  z d r o w i *  

i  t a j e m n i o ^ .  r
P sa icm  i panem petrzsbująeym  łPpii1 
ejeanlnej perądy i pemeey lek 
udzieln tekową ■ gw»r»»eją peią“* 
skntku i nejiciSlejsgej tnjem aley, 

ozony ed kilkunastu lat praktyku1*

Specjalista lekarz w ohoreb*0" 
dyakrecyjnych. j

Przyjm nj- od 9— 13 godziny 1 ó L j
przy ulioy Sobieskiego Nr 12 ia  1 P (jJ
1702 wchód przos podwórzo.

Na dyokrocjonalno listy  pod “ty* ó 
J O, Kurpiol uliea Sobieskiogo U** 
odpowiada b o zzw łeen ie  i w ysyła  
uswa z»kretnie. ><

g ła sig E g sa E g i

I f t .  M t w n d b ^ k i n

6 zlr. SensacyjneI Kowel 
6 zł. THE FLORA (5 zł.

najtańsza, praktyozna i dobrze funkojo- 
nująna angielska maszyna do szycia

szyje wszystkie materje, od najdel-katniej 
szego szyf nu io  n jsilniejs^ego sikna. 
Zupełnie do użytku gotow. Cena tej m a
szy n / wraz z wszystkiem i przybonm i i 
6 ig łam i itp. 6 z ł. B o isy ła  pod gwaran

cją za pobraniem poeztoftem

Taborstrasse 28 Wien.

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bućusławsklsjto 
Powieść tę, dwutomową, będącą jadnair k najpiękniej

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 eentńw, a zs 
zaliczką 1 złr. 40 et.

Adm inistracja „P rzeg lądu"
S35 Lw ów . Sykstuska 45

-COOOÔ XXX)OOCDOOOu>JOOOO

Krawatki, Szaliki, jRękawi- 
czki, Szelki, Spinki, Chustki 
jedwabne na szyję 1 do nosa, 
Cylindry składane atłasowe 
i tybetowe itp. towary modne 

męzkie
1639 6 - 7  p o l e c a ,  n a , j t a , n l e j

M A G A Z Y H  H O W C ŚC I

Braci Langner
L w ół. H a lick a  1. 16.

Cenniki na iądanie opłatnie.

Anonse PF. Abonentów. |ie)
(K tóre  każdy aban en t m a Pri^̂  d  
ujnieszezaó b e zp ła tn ie  w  obję.®” 

w .erszy  m łesięezn łe .)

Panu Zenonowi w Sucj^l
R u tin  wziętych zalet ty le  
C«y nie trąci też prsephwałą ł  
Być brunetem, w wieku sile, —
1 m ieć pensją o L zn łą ,

A »ad, żadnyeh ?
C»J w isto c ie  wym agania 
Są tak skromne, piękny panie t 
Czy nie w ce^u urągaaia  
U m ieściłeś swe pisauie t  

Z psnien ładnych. 
W ykształconych, kraj nasz dafflOf L ^  
W ybacz więc, gdy nie bez tre*0 
Jedno jeszcze wiedzieć chcem y!
C zyś t

    ^0*
K a w a ler , w sile  wiekn, który ^ A r ' , 

czone sziroły gim nazja'ne z lf ,̂10 |, 
pism em , władający językiem  P.Lttfi,: 
nitm ieckim , poszukuje posady j, d"j, 
strza lub kontrolora przy zarząó^ .jit^ , 
ziem tak w kraju lub też w Kr“, 
Polakiem  Łzskawe zgłoszenia P0 
sein : Artur 8 . 1, 28. Lwów, post*

A d m in istrator w większym
saindzający, w średnim wieku *<*» 
dzo dobrze na gospodarstwie, ? 
dobrą rekomendacją idobrem i 
mi po»zuku;t posady od Nuw*# 
lub od 1 M .rca Łaskawe i*
nauje pod a iresem : K. K. post* .
Radymno.

Zarząd dóbr Sos nów ma 3 bub9^ * '  
Schwitz, 1 trzyletn i, dwa 2lotnl9’je(ia'rJ. 
jednego knurka 8 m iesięcz' ego ® ,0iia 
2-letu iego rasy Yorkschire dó *P

t r'.r

i 'w*-, - ■> .,-L c' .yl

Poczta w miejscu.

G robow iec fa m ilijn y , 8 r^Lii
dratowych obejmujący a 9 
p o m i-.c ić  w sobio mogąey Dft. r 
Łyczakowskim obok kaplioj P, U 
wskich, w suohem m iejscu > 
artystę rzeźbiarza p. Juljana trw»lł ja- 
fundam entalnie zbudewany j0 r°' 
anm entyką ozdobiony, je*) .„jol P 
Bliższa wiadomość rzy kasie 
woj na Żółkiewskim powziąć

ił«s

Wszystkie wyroby 7abryki
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§zirtingi i Szyfony, Creasy,
Dymki, Oxfordy, Floridasy,

JPŁótxiet grorslcie it̂ >.

Sprzedaje podług cennika fabrycznego

p o d  z ł o t y m  L w o w i e .
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